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Przem ówienie ministra Kwiatkowskiego na 
otwarciu Targów  wschodnich, przeniknięte 
optym istycznym poglądem na rozwój gospo­
darczy kraju, poruszyło na nowo kwestję, 
czy sytuacja ekonomiczna Polski stoi istotnie 
pud znakiem poprawy. W  sprawie tej zabra­
ły  głos nietylko pisfca krajowe lecz i zagra­
niczne, zwłaszcza niemieckie, okazujące od 
pewnego czasu wybitn ie zwiększone zaintere­
sowanie dla spraw polskich.

Jeżeli chodzi o prasę krajuwą, to w  ostat­
nich czasach zauważyć można było charakte­
rystyczne milczenie na temat ogólnej sytua­
c ji gospodarczej, co już samo przez się dowo­
dzi, że sytuacja ta istotnie się poprawia, sko­
ro nawet nie przebierająca w  argumentach 
prasa antyrządowa nie znajduje w  niej dość 
materjału do ataków na rząd. Fakty, prze­
m awiające za polepszeniem się sytuacji, są 
istotnie liczne, a wiec wzrost produkcji w ę­
gla, żelaza, towarów włókienniczych itd., zw ie 
kszona konsumcja wewnątrz k.aju , lepszy 
stan. zatrudnienin robotników, wzrost wkła- 

v w  bankach, n ad w yżk i.w  budżecie pań­
stwowym i tp. Prasa socjalistyczna, uznając 
uwidoczniającą się w tych faktach poprawę, 
zarzuca wprawdzie, że z poprawy tej nie ko­
rzystają szerokie masy robotnicze, których ko 
śztem rzekomo poprawa la się odbywa. Za ­
rzut ten jest jednak niesłuszny. Położenie 
gospodarcze tych mas jest wprawdzie u nas 
gorsze niż na Zachodzie, jednak niewątpliw ie 
i one korzystają z ogólnej poprawy, bo popra­
w ia się u nas stan zatrudnienia, płace robot­
nicze w  kilku ważnych działach produkcji zo 
stały podwyższone, a ceny detaliczne (w zgl. 
koszta utrzymania) podniosły się w  ubiegiem 
półroczu tytko nieznacznie. Zapewne, że poprą 
wa ta nie jest zbyt wielka, ale pozostaje cna 
niewątpliw ie w  odpowiedniej proporcji do o- 
gólnej poprawy gospodarczej.

Znamiennem jest, że i prasa niemiecka (do­
statnio np. , Ktelnische Zeitung**, organ cen­
trum niemieckiego) uznaje ogólną poprawę 
naszej sytuacji ekonom iczny, nie pomija 
jednak oczywiście je j stron ciemniejszych. 
Trzeba zaś przyznać, że krytyka ta jest w  
w ie lk ie j m ierze uzasadnione. Trudno wszakże 
odmówić zasadniczo racji wspomnianemu ar­
tykułow i „Koelnische Zeitung", gdy zwraca 
uwagę, jak niegospodarnie pracują nasze 
przedsiębiorstwa państwowe. Np. państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe, przedstawiają­
ce wartość około 20 m iljardów  zł. przynoszą 
—  według „Koelnische Zeitung" —  zaledwie 
97 m iljonów  zł przychodu, podczas gdy w ła ­
sność prywatna o wartości ogólnej około 60 
m ilardów  zł, wygospodarować musi o wiele 
w j i*ze  stosunkowo przychody, jeśli z nieb mo 
że płacić 1H m iljarda zł. samych podatków. 
Świetnie prosperujące zakłady chorzowskie 
uzyskują przy obrocie rocznym około 36 m i­
ljardów  zł. tylko 500,000 zł zysku. Kopalnie 
skarbowe nłe przynoszą zysku a podobnie w y

gląda sprawa z przedsiębiorstwami naftowe- 
mi, salinami i zdrojowiskam i państwowemi.

Powyższa k iy tyka  niemiecka jest zapewne 
przesadna w  cyfrach, ale wytknięty przez mą 
biurokratyzm i nieekonomiczny zarząd m a­
jątku państwowego nie da się niestety zaprze 
czyć. Mimo wszelkich staraii o wyplen.enie tej 

' biurokratycznej gospodarki przez . komercja­
lizację" przedsiębiorstw' państwowych rezulta­
ty są dotychczas barazo skormne a uzyskana 
poprawa ‘niewielką.

Nie jest to"oczywiście jedyna strona ujemna 
naszej gospodarki, bo z łatwością możnaby w y 
liczyć długą lita r ję  bolączek gospodarczych 
o niemniejszej wadze i doniosłości. W ystarczy

wskazać na trudne położenie rynku kredyto­
wego, na domagający się koniecznie reform y 
uciążliwy system paJatkowy, na surową regla 
mentację ruchu międzynarodowego tak osobo 
wego jak 1 towarowego itd.

Byłoby zabójczym  błędem, gdybyśmy zaśle­
pieni i uspokojeni objawam i poprawy zanie­
dbali intenzywnych wysiłków  celem usunię­
cia tak licznych jeszcze niedomagań nasze) 
gospodarki. W łaśnie obecnie, gdy już nie pa­
li się nam dach nad głową, mamy najlepszą 
m ożn ość  przystąpienia do rzeczowego i rozum 
nego traktowania tych spraw i szuKania dróg 
rozwiązania. Z  zadowoleniem stwierdzić mo­
żemy, że taki właśnie pogląd na obecną sytua 
eję zdaje się mieć nasz obecny rząd a w  każ­
dym jazie niektórzy jego członkowie, piastu­
jący resorty gospodarcze. Trzeba jednak by 
dobre ich zamiary przeobraziły się corychlej 
w  czyny. Dr B. Seider.

Lisi Narodów
Genewa, 11.9 P A T . P rzy  końcu wczorajsze­

go posiedzenia L ig i, holenderski minister spr. 
zagranicznych Van Blokland wniósł do zg ro ­
madzenia nową redakcję wniosku holender­
skiego, który nie m ówi już o wznowieniu ba­
dań nad głównemi zasadami protokołu ge­
newskiego,. a jedynie o badaniu spraw roz- 
jemstwa, bezpieczeństwa i rozbrojenia. W n io ­
ski te będą dyskutowane przez Zgromadzenie 
w przyszłym  tygodniu.

Następnie Zgromadzenie przesłało polski 
wniosek zawierający potępienie w ojny mpast 
niczej i zobowiązanie do stosowania pokojo­
wych środków dla rozw iązywania kon flik ­
tów międzynarodowych, do rozbrojeniowej 
kom isji Zgromadzenia. Wreszcie Zgromadze­
nie mianowało specjalny komitet dla badań 
w  składzie następujących 5 osób: Ataki (Ja- 
ponja). Ossuski (Czechosłowacja), Politis (Gre 
cja ), Urutia (Kolumh ia), Hilton Young (A n -
glja)-

M n i a i n  a t a U t n l  p r o m i e  M
Genewa. 11. 9. PA T . Na wczorajszem  popołudnio­

wym posied reniu Zgromadzenia L igi Narodów w y ­
głosił mowę minister Chamberlain. Szef delegacji an­

gielskiej z ło ży ł po winszowania Stresemanmowl f  
Briatidowl za Ich cemne oświadczenia, a następnie za 
znaczyi, że akceptuje propozycję polska, która przy­
czyni się niewątpliwie do udoskonalenia dzieła poko 
]u. Przechodząc do spraw y konferencji morskiej 
trzech mocarstw Chamberlain zaznaczył, że fiasko 
te] konferencji nie Jest bynajmniej ostateczne. W iara  
każdego z uczestników tej konferencji w  tnteticjo po­
kojowe inych mocarstw pozostaje nienaruszona Co  
się tyczy sprawy1 rozbrojenia, arbitrażu i bezpieczett 
stwa, to Chamberlain zapewnia, że Anglia pragnie 
rozbrojenia, czego złożyła dowód, redukując po woj 
nie swoją arfhję do niezbędnego minimum. Jednakże 
specjalna struktura imperium brytyjskiego nW 
zwala na przyjmowanie jakichkolwiek zobowiązań, 
przedtem, zanimby zbadano realną możliwość wyko 
nania Ich. Zdaniem m ówcy, konsolidacja pokoju, p© 
czyniła ogromne postępy zw łaszcza dzięki ukła­
dom lokarnefiskim. Z drugiej strony jednak nie mo«< 
na wym agać niemożliwości nawet od L ig i aNrodów, 
która stanowi trybunał o doniosłe] roli, którego opI 
nji nikt nie może lekceważyć. Mówca stw ierdź1!  da­
lej, te  bezpośrednie pojćananre, osiągnięte między 
Francją a Niemcami Jest bardziej pożyteczne, nIŻ 
wszelkie uzupełnienia I poprawki do paktu Lłgl Na­
rodów lub zwiększenie liczby sankcyj karnych. M i­
nister Chamberlain porównał L igę Narodów do ms- 
tej żotędzi zasadzonej przez człow ieka dobrej wołl, 
a kt-óra będzie mogła stanowić dla ludzi trwałe schfo 
nienie, gdy się stanie trwałym  dębem.

hidi K i i  n p
rokowań handlowych

po przyjaździe min. Zaleskiego d o  Genewy
Berlin, 11. 9* P A T . „Beri. Tageblatl dowia­

duje się, że Stresemann prawdopodobnie nie 
odbędzie w  najbliższych dniach zamierzonej 
podróży do Berlina. Gabinet Rzeszy oędzie o- 
bradował nad reformą uposażenia urzędników 
bez Stresemauna, którego przyjazd do Berlina 
spodziewany byłby tylko w  tym  wypadku, 
gdyby gaLlnet m iał się naradzić nad podję­
ciem rokowań handlowych z Polską. Warun­

kiem jednak podjęcia tych rokowa.! zdaniem 
dziennika, jest przyjazd ministra Zaleskiego 
do Genewy, co um ożliw iłoby mu bezpośred­
nie porozumienie się ze Stresemannem. . Rei.. 
Tageblatt" dowiaduje się pozatem i i  z okazji 
rocznicy wstąpienia Niemiec do L ig i Naro­
dów Stresemann ma wydać wielkie śniadania 
w  hotelu „Metropol".



Skład nowej Egzekutywy Organizacji Sjońskiej
Usta WeSzmanna wybrana większością głosów — Rezolucje polityczne

Zamkniecie obrad Kongresu
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Bazylea, 11. 9 ŻA T . Sobotnie wieczorne po­
siedzenie Kongresu poświęcone było w ysłu ­
chaniu sprawozdań kom isji organizacyjnej i 
politycznej, oraz głosowaniu nad rezolucjami 
tych komisyj.

W śród

REZOLUCYJ POLITYCZNYCH  

przyjętych przez Kongres, znajduje się stwier 
dzenie, że władza mandatowa nie udzieliła 
atależytego poparcia dążeniom do odbudowy 
•ydowskiej siedziby narodowej w .  Palestynie, 
aczkolwiek w  ostatnich czasach zaszła pod 
Łjan względem pewna poprawa. Dalej rezolu­
c je  polityczne zawierają szereg postulatów 

i  adresem w ładzy mandatowej w  zakresie 
jflptaw podatkowych i ekonomicznych oraz 
fepąywają przyszłą Egzekutywę, by poczyniła 
tt&jpowiednie kroki celem uzyskania gruntów 
jpaustwowycb w Palestynie na cele koloniza- 
e$t żydowskiej.

W  dalszej rezolucji Kongres przyjął do wia 
domości: układ Weizmann-a z Marshallem w  
sprawie rozszerzenia Jewish Agency, przy- 
Czem zalecił Egzekutywie prace nad dalszem 
Kteszerzemem J. A. w myśl uchwal poprzed- 

auego Kongresu. . . w->.-

O godz. 4‘30 nad ranem przewodniczący 
Motzkin ogłosił, że Kongres przystępuje

DO W YBO RU  N O W YC H  W Ł A D Z  ORGANI­
ZACJI SJOŃSKIEJ.

Lista prez. W eizm anna zawierała ostatecz­
nie następujące nazwiska: prezydent Organi­
zacji prof. W eizmann, członkowie Egzekuty­
wy: prezes Sokołow, Dr Eder, pułk. Kish, 
Louis Lipsky, Dr Ruaenbluth, adw Sacker i 
Henrietta Shold.

Kandydatury prof. Weizmanna i Sokołowa 
uzyskały większość 113 głosów przeciw 54 
glosom. Pozostali członkowie Egzekutywy zo­
stali wybrani 83 głosami przeciw 62 glosom.

Przeciw  całej liście głosowały: Mizrachi, 
radykali i rewizjoniści, oraz paru delegatów 
palestyńsikch. Lew ica wstrzymała się od gło­
sowania, zaś część Hilachdutu oddała głosy 
za Weizmannem i Sokołowem, którzy przeszli 
znacznie większą ilością głosów, aniżeli pozo 
stali członkowie Egzekutywy. „

Po wyborze Egzekulywy i Komitetu A k cy j­
nego złożyli oświadczenia łtubaszow imieniem 
Poale Sjon i rab. Berlin imieniem Mizrachi, 
poczem prez. W eizmann sprostował krążące 
pogłoski, jakoby nowa Egzekutywa reperzen- 
towała kierunek antyrobotniczy. Pogłoski te

są zupełnie bezpodstawne, gdyż członkowie E -  
gzekutywy uznają H istadruth-Haowdim  za le 
galne przedstawicielstwo robotników palestyó 
skich i dążyć będą w  pzryszłości do tego, by; 
wszelkie prace otrzym ali członkowie związ- 
ków zawodowych. tf-

Posiedzenie przeciągnęło się dc godz. B-tei 
r a m .

U ntzyste  zamknięcie obrad Kongresu w  o3t 
prężonej atmosferze odbyło się na niedzielnemu 
posiedzeniu popołudniowem, zwołanem db p *  
miętnej z czasu pierwszego Kongresu sali Ka­
syna w  Bazylei.

Reprezentanci zach. Małopolski 
we władzach sjonistycznych
Bazylea, 11. 9 (Te ł. w ł.) Zachodnia Małopol 

ska z Śląskiem reprezentowaną jest w  nowo- 
wybranych sjonistycznych władzach central­
nych, jak następuje: Pos. Dr Thon został wy­
brany członkiem Komitetu Akcyjnego, Joa­
chim Neiger zastępcą; Dr W arha flig  i Dr Z im  
mermann weszli w  skład sądu kongresowego; 
Dr Berkelhammer i Dr F^dblum  w skład są­
du honorowego Światowej Organizacji sjoni- 
stycznej.

Tftjnń nUw bab ». Iłpskieii i liki 19
(syki „W łodzim ierzu, co£ uczyni! z bratem twoim, Juijuszemf**

(Te lefonem  od  naszego korespondenta)

[WarM&wa. t L  9. (S in .) D tósie jszy  „G los  P ra w d y '1 
‘rflkwfTTi pod frapu jącym  tytułem  „W łodzim ierzu , 
boś uczyn ił z  bratem tw o im  Jułjuszem?“  dłuższy 
tatyfcuł, W  którym  na w stęp ie podtrzym uje konce­
p c ję  ocaeoBki gen. Zagórsk iego , poczem zajm uje się 
buBtoeją  zmoknięcia Juljiusza O stoi-Zagórsk iego, b. 
d ow ódcy  2-go pułku u łanów  L eg jo n ó w  Polskich, 
feetta generała.

„Ostofef znauiszony b y ł w  sposób nagły  rozstać się 
Be swym pułkiem  i  zd jąć mundur o ficersk i jeszcze 
rw r. 1917, w zw iązku  z  całym  szeregiem  nadużyć 
marterjakiych, popełnianych na szkodę pułku. W  za 
męcie k ryzysu  opłityczmego, ja k i p rzeżyw a ł kraj 
1 Legjociy, Ostoja zniknął. P o  pewnym  czasie uka- 
Eał się w  K ra k o w ie  —  jaiko „kupiec", p row adzący 
rzekom o jak ieś  interesy. W  W a rs za w ie  znalazł się 
Jaż po p rzełom ie listopadow ym  r. 1918. Stare po­
rachunki i  kondemnaty p rz yw a liły  g ruzy  n iew oli.

Z  W a rszaw ą  łą czy ł g o  stosunek narzeczeński z 
w yb itn ą  artystką tea trów  stołecznych p. H. B. N ie  
czu jąc się jednak m im o w szystko  bezpiecznym, O- 
®toja- Zagórsk i postanow ił w yjechać z  narzeczoną 
E kraju i os ied lić  się w  St. Zjednoczonych. W  
(pierwszych m iesiącach r. 1919 p. H. B. z lik w id o ­
wała za znaczną sumę sw o je  m ieszkanie i  koszto­
wności. W  ten sposób zdoby ł p. Ostoja pieniądze 
feta w yjazd , k tóry  istotnie nastąpił w iosną 1919 r.

W e  Francji, gdzie za trzym ali się narzeczeni, o- 
kaz& ło się nagłe, iż  Ostoja ma jeszcze do za ła tw ie ­
nia w  Gdańsku jak ieś p ilne spraw y, w ym agające , 
{jego obecności. S chow aw szy tedy do k ieszeni p ie­
niądze p. H. B. —  w yjechał. W krótce  po W a rsza ­
w ie  rozeszły  się głuche w ieśc i o  je go  śmierci. W e r ­
s ja  o fic ja ln a  g łos iła , iż  Ostoja, w daw szy  się w  
Jakąś utarczkę z  m arynarzam i w  porcie gdańskim, 
zosta ł p rzez nich zabity. Jako na datę wypadli, u 
W skazyw ano na dzień 23 czerw ca 1919 r.

W łodz im ierz  Zagórsk i, k tóry  w  zw iązku  z tym

W ilno , 11. 9 P A T . Dnia 9 bm. około Olkie- 
nik przekroczyli granicę polską dwaj poslo- 
,wie do sejmu litewskiego socjaliści Jozas Po- 
(MaLkas i Jozas Kiedyś. Zbiegli oni na tery- 
torjum Polski w obawie przed represjami rzą­
du litewskiego i dnia 10 bm. zgłosili się do 
Władz wojewódzkich z prośbą o udzielenie im 
przytułku. W ładze wojewódzkie przychyliły 
*ię do tej prośby, udzielając posłom litewskim 
prawa azylu.

wypadkiem  udał się do Gdańska, zdem entował tę 
wersję. W ed ług  je g o  rela c ji Ostoja został zab ity 
przez jak iegoś Niem ca, k tóry  p rzyłapał go w  sy ­
pia ln i sw o je j narzeczonej, Cerem onje pogrzebow e 
za ła tw ia ł W łodz im ierz  —  pochował brata w  Gdań- i 
sku. P ien iędzy p. H. B. p rzy  zabitym  ponoć nie i 
znaleziono. W łaścic ie lka  nie odzyskała ich nigdy, j  
7 lipca 1919 r. W łodz im ierz  Zagórsk i u rządził w  i 
kościele garn izonow ym  w  W a rszaw ie  uroczyste 
nf.bożeństwo za duszę brata.

T u  jednak nie koniec h istorji. Zaskoczona tra g i­
cznym wypadkiem  w  Paryżu  p. H. B., pojechała 
do Gdańska —  ua grób  narzeczonego. Jakież b y ło  
je j zdziw ien ie, gdy  grobu tak iego na żadnym cmen­
tarzu odnaleźć nie m ogła ; gdy  w szystk ie  urzędy 
stw ierdziły , iż o  śm ierci Ostoi- Zagórsk iego  nie 
s łysza ły  i że pogrzeb człow ieka o takiem nazwisku 
w o gó le  nie m iał m iejsca; gdy  dalej o rgan y  policy j- ; 
nc i sądow e ustal , '  zgodnie, iż  nie s łysza ły  o  w y ­
padku, w  jakim  rzekom o zginąć m iał Ostoja i p ie­
niądze pani H. B.; gdy w reszcie  przed żadnym są­
dem, ani w ów czas, ani też w  późniejszym  czasie 
r ie  odbył się proces o  zabó jstw o Juijusza Z a gó r­
skiego.

I tu już h istorjasię kończy. Z g in ą ł Ostoja, zg inę­
ły  z nim pieniądze —  nie pozostał po nich ślad. W  
siedem lat późn iej zg in ą ł Zagórsk i N r. 2. —  W ło- j 
dzim ierz, i  rów n ież nie można odnaleźć je go  śla­
dów. Tradycyjn a  droga —  czy zb ieg  w ypadków ? j 
l> a g ed ja  —  czy może obydw aj bracia spacerują i 
dzis ia j pod rękę, gdzieś w  prom ieniach trop ika l­
nego słońca, spoglądając iron iczn ie w  stronę P o l­
ski, z n ienaw iścią do k tórej W łodz im ierz  n igdy się 
r.ie krył.

Oto ścieżka tajem niczą, na k tórą  w inno może 
w kroczyć śledztwo. Na niej m oże leży  zakopany 
w ęze ł zagadki o  dwóch rozw iązaniach , a może o  
jednem dla obydwu braci? ".

Rygą, 11. 9 P A T . Litewski minister spraw 
zagranicznych oświadczył przedstawicielom 
prasy, że powstanie w  Taurogach zostało cał­
kowicie zlikwidowane. Przywódca powstań­
ców kapitan Majusz, były członek socjaldemo­
kratycznej frakcji sejmu litewskiego Sokal ski 
i nauczyciel gim nazjalny Sołtan zbiegli au­
tomobilami zagranicę, zabrawszy ze sobą z od 
działu banku państwowego w Taurogach 2B0 j 
tys. litów ,. I

Selm skończy swój ływ ot 
28 listopada b . r .l

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 11. 9 Sin. Pism a donoszą rzeko­
mo z kół zbliżonych do rządu, że kadencja 
parlamentarna ma być zamknięta z chwilą w y  
gaśnięica mandatów członków obu ciał par­
lamentarnych. Poraź pierwszy sejm 'obrał 
się dnia 28 listopada 1922 r. Da ta28 listopada 
br. jest tedy terminem ostatecznym zamknię­
cia kadencji. Rząd ma zamiar terminu tego 
przestrzegać. Ponieważ wybory m ają się od­
być w trzy miesiące od ich rozpKania prze­
to należy przyjąć, iż odbyłyby się w  drugiej 
połowie lutego.

Wpływy z danin publicznych 
w sierpniu b. r.

W arszawa 11. 9 P A T . W p ływ y  z ian łn  pu­
blicznych i monopolów dały w  sierpniu br. 
ogółem 154.5 m iljonów  zł, tj. o 22.1 m iljonów  
zł w ięcej, niż w  sierpniu roku ubiegłego. W  
tern w p ływ y z danin publicznych w yniosły 
94.1 m iljonów  zł, w p ływ y z monopolów 60.4 
m iljonów  zł wobec 47.9 m iljonów  zł w  sier­
pniu roku ubiegłego. Daniny publiczne dały 
przeto w  sierpniu br. o 9.6 m iljonów  zł, mo­
nopole zaś o 12.5 m iljonów  zł więcej niż w  
sierpniu roku ubiegełgo.

W Y J A Z D  DYR. TAR N O W SK IE G O  DO GE­
N E W Y

Warszawa, 11. 9 P A T . W czoraj weczorem 
pociągiem berlińskim wyjechał do Genewy na 
Zgromadzenie L ig i Narodów pełniący obowią­
zki dyrektora departamentu politycznego M. 
S. Z. p. Adam  Tarnowski.

O odwołanie Rakowskiego
Paryż. 11. 9. PA T . Havas dowiaduje się, że 

na posiedzeniu Rady ministrów wyrażono jed­
nomyślnie pogląd, iż należy powiadomić rząd 
sowiecki w  Moskwie, że odwołanie ambasadora 
Rakowskiego z Paryża byłoby pożądane dla do 
bra stosunków francusko-sowieckich. Należy je 
dnak zaznaczyć, że wobec nieobecności mini­
stra Brianda Rada nie powzięła żadnej decyzji, 
postanawiając tę kwestję załatwić na następ- 
nem posiedzeniu po powrocie Brianda do Pary 
ża, co nastąpi przypuszczalnie 17 bm.

Pilska udziela azylu d i  iMw i Kowua
posłom  litewskim

Powstanie na Litwie 
zlikwidowane
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Lady Samuel
W  dziejach ruchu kobiet żydowskich za j­

mu te lady Samuel wybitne miejsce. Działaj 
nośó sjonistyczną rozpoczęła ona właściwie 
dopiero od ehWili przybycia do Palestyny 
jako żoną W ysokiego Komisarza Palestyny, 
sir Herberta Samuela. Patrząc na życie żydów 
skie, na oiiarność i poświęcenie chalurów, la 
dy Samuel poczęła interesować się sjonizmcni 
i pracą sjnńjką. Z  zapałem zaczęła uczyć się 
języka hebrajskiego i w  duchu habrajskiw 
p.uczęła prowadzić swój dom w  Palestynie, 
Dzięki tej osobie nawiązały się ciepłe i ser­
deczne stosunki pod koniec pobytu Herberta 
Samuela w  Palestynie m iędzy domem W yso­
kiego Komisarza a szerokiemi masami ludno­
ści żydowskiej. W  przeciwieństwie do swego 
męża, który choćby ze względu na swój urząd 
ińuęiał niejednokrotnie taić się ze swemi sym 
patjami dla żydowskiej pracy odbuduwaw- 
czej w  Palestynie, lady Samuel stanęła olwar 
cie w  szeregach żydowskich i nie om ijała ża­
dnej spusobności, by .współpracować w  pra­
cach związanych z odbudową kraju. Małżeń­
stwo je j syna Edwina z córką pisarza hebraj­

skiego Jehudy Gtazowskiego zacieśnił jeszcze 
bai dziej węzeł m.lędzy lady Samuel ą Palcsty 
ną i. ruchem ^jonistycznym.

Legenda opowiada, że kiedy w  maju roku 
1021 doszło do ekscesów antyżydowskich w  
Jaffie i w Jerozolimie, wówczas lady Samuel 
w  pałacu W ysokiego Komisarza błagała i za- 
przysięgała swego męża, by energicznie w y ­
stąpił w  obronie Żydów. Przylaczała mu sło­
wa z ksiąg żydowskich, nakazujące Żydowi 
na każdem stanowisku stanąć w  obronie 
swych braci. Interwencja je j była, jak w iado­
mo, daremna. Odniosła wówczas trjumf Izw. 
„wyższa polityka", wobec której i sir Herbert

Samuel był bezsilnym. Był to zapewne jederi 
z najtragiczniejszych momentów w  życiu la ­
dy Samuel.

Od owego czasu kontynuowała swą pracę 
z jeszcze większem zeparcicm i większem po­
święceniem. Jej dziełem była szkoła rolniczą 
dla dziewcząt w  Nahalal i mnóstwo inslytu- 
cyj i organizacyj kobiet żydowskich ; w Palą* 
słynie. Dzięki pracy lady Samuel, a itąkże żo­
ny Prezydenta Weizmannft powstaje dzisiaj 
już wielka organizucja kobiet sjorustyczuyeh 
(W IZ O ), która immo krótkotrwałego istnienia 
może wykazać się znccznemi zasługami tak 
dla ruchu kobiet żydowskich, jak dla pracy 
sjGnistycznej, w  szczególności palestyńskiej.

Ostatnio bawi laty Samuel w  Bazylei. P ro­
wadziła obrady konferencji kobiet iydowkich, 
a obecnie uczestniczy pilnie w obradach kon­
gresu sjonislycznego. Jak piczą dziennikarz* 
żydowscy niema posiedzenia kongresu, by la­
dy Samuel nie była na nim obecną l nie śle­
dziła z uwagą przebieg obrad. Lady Samuel 
siedzi w  towarzystwie p, W eizm annowej i 
siostrzenicy lorda Balfoura i słucha. O czyw i­
ście najwięcej zainteresowania wzbudzają w  
niej mówcy hebrajscy i angielscy. Poznać, że 
udział lady Samuel w  kongresie nie-jest tylko 
wizytą, Lady Samuel jest cichą obserwaterką,

J. M U R U
MMMMMM

P O W t fk C
3  hebraj ik iego p rze ło ży ł Dr. Jerem iasz Frenkcl.

2Q Ciąg dalszy.

A le  z  b iegiem  cżasu zaczą ł Daud eorąz częściej 
w zrok iem  prześladować sąsiadkę swą Chaję Sarę, 
a .nawet w c iągać  Ją czasam i w  rozm owę. N ik t nie 
czuł, że w  sercu Dauda od dłuższego Już czasu coś 
się dzieje. AJe nawet sam uaud chclaj upolować u 
sąsiadki ty lko kilka m iłych chw il —  Jeżeli mu się 
uda:.. W iedzia ł, i e  musi się tem zadowolnić,..

Tak... położy rękę na niej... pogłaska ją  po m ięk­
kich włosach, po m iłej twarzy... Czy ją  jednak k ie­
dy pocałuje. Może... A le  nie więcej.. W eźm ie so­
b ie  to, czego mu braku ja... ' ' I V  *

Tak  m ów ił Daud często do siebie samego, kiedy 
siedział w  poduszce, zatop iony w  myślach, albo 
k iedy leża ł w  pokoju na kanapie i m ilczał przez 
d łuższy uzas...

'■ewnego zaś dnia, z aoucem zim y, w  sobotę, w  
rok  czasu, od k iedy m ieszkali w  sąsiedzw ie, nad­
szedł dla Dauda dzień, k tórego  długo czekał: u- 
rządził się tak, aby się znalazł sam na sam w  do­
mu z Ghają- S « rą  ^  j  zupełnie bezpiecznie.

B yło  to  o  trzec ie j godain ie popołudniu. Cbaja- 
Sarą stała v swym  pokoju i w ygląda ła  przez o- 
kno na dół. na podw órze młyńskie. Daud wszedł 
i udawał, że chce pom ów ić z L e jzo r-  Jankiem, 
jakby nie w iedźm ł, że nremą g o  W aomu —  l sta­
nął obok o le j p rzy  oknie. ____,

Serce zaczęło mu nagle bić, i to  bardzo silnie, 
Kolana uginały się pod nim. M usiał usiąść na 
krześle. Ćhaja- Sara odw róciła  się od n iego i zau­
w ażyła , że bardzo zbladł.

Co cl jest, Daud? —  zapytała go  łamanym ję zy ­
kiem spin iolsk im , starając się ukryć to, co 
zrozum iała. —  Co ci je »t?

—  Oto patrz, Chaja- Saro .,
Go ci jest? Pow iedz...

—  Z łe  mi jent... bój serca...
P rzyn ios ła  mu kieliszek wódki. W yp ił trochę 

i stanął przy niej, oparty  o  ramę oJftia.
—  P rószę  cię, poputrz się... zlitu j się nade mną...
—  Go?
—  T y  wiesz... ty  W ^sz —  kocham cię... Oto do­

tychczas... dusza rw a ła  mi się w  strzępy . dosło 
w m e ...

—  Co m ów isz?
—  T a k .. dniami i nocami m y ś lę .. N ie  W idzisz? 

W idrzisz. .
—  W id zę ., ale co w id zę? ...
—  P rzebaczysz fni r>z>- 'a k ie  przebaczy... 

Jestem "liw y ; C ierp ię ..
—. Jestem zar*-"żaą kobietą... N aw et to, że stoję 

tu z tobą sam a, jts t  zakazane, pójdę s o b ie -
Chęiąłą w z ' chustkę i odejść,

—  D la Doga —  zaw o ła ł drżącym  z przestrachu 
głosem  N ie  idź., kto wie... tego, czy  w rócą  jesz­
cze k iedy tb chw ile —  r.ie psuj tego, cp... tego... co 
zbudowałem  przez k ilka miesięcy... patrz, zm iłuj 
s ię .,

_r  Czegóż chcesz?
P m y jt ftp 'ł  do niej b liże j o  jeden krok, stanął 

przy  kanapie i 'v 'ed z la l:
•« Nie.,, nic,., nie myśl *le o mnie.., tylkfctak...

MMMMMiniwMiaw BEMMMmaai 1 1 nu hMmwMNMMiisi *«»
pogłaskał ją  ręką po tw a rzy  kilka razy. Ona po­
w iedzia ła :

—  Już d ość .. olo... —  i usiadła na kanapie.
Oh usiadł przy niej i odpow iedzia ł:
—  Dobrze... moje kochana... orzeźw iłaś  quiie... —«* 

Pog łaska ł ją drugą ręką, p rzych y lił g ło w ą  do w » i  
i  wdychał je j zapach...

—  Mas? żonę —  czego chcesz oreznnie?...
—, Tak... szkoda mnie... szkoda m ege życia i cie­

bie też szkoda... N ie  byłbym  ja dpb iy  dla ciebie? 
N ie  jestem może dość ładny dla ciąbip’

—  Tak... jesteś ładny... ale ja koebam sw ego  mę­
ża...

—  Nie... nie... ty £0 nie nienawiaaisz... ale nie k o ­
chasz go  —  tak, ja  ciebie kocham...

—  A le  on kocha mnie tak, jak ty mnie koebasz, 
i jeszcze w ięcej..

—  N ie. On nia umie cię kochać... On nie w ie, CO 
p os ia d a ..

—  A  co będę m iała z tego... że ly  mnie koebas*?
—  Tak, nic nie Lądzie z  tego... ty lko ja... t e g o *  

strawę. . u ciebie wczm r sobie strawę dis poży­
w ien ia  sw ej duszy...

—  Biedny .. szepnęła i rzuciła na n iego w ir e k  
pełen litości.

W tedy Daud pochylił głcrwę i z ło ży ł va je j tw a­
rzy  długi pocilunek.

W ym knęła mu się z  rąk i zaczęła g o  naglić, by 
sobie poszedł.

—  Tak,., pójdę ., przez dłuższy czas będę m iał 
sp ok ó j.. przez dłuższy c za s .. Bądź szczęśliw a— 
serdeczne dzięki ct...

C iąg  dalszy nastąpi.
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a jed n a k  b ie rze  w e w s zy s tk icm  ba rd zo  ż y w y  
udział.

Jeden  z  d z ie n n ik a rzy  w  len sposób ją opi­
suje: „J e j w ło sy  są tuż osrebrzone, a Iw a rz  
zm arszczon a , lecz  ze sm u k łe j postaci p ro m ie ­
n ie je  szlachetność, Jest n ie ja k o  u osob ien iem  
sk rom n ośc i. C zęsto w y g lą d a  la d y  S am u el ja k -
•l* . i—mu—BHWMMHlfrnunkiM — —— — —

P B Z E G U jP  GOSPODARCZY

Możliwości
r

riandel polsko-włoski, unormowany przez 
iTrak-tat z dnia 12 maja 1922 r., nie może dotąd 
się wydobyć z okresu próbnych transakcyj, 
przyczem  inicjatywy w  tym kierunku w yp ły ­
wają przeważnie ze strony włoskiej.

Tendencja nawiązania stosunków drogą ko­
respondencji lub przez nasze placówki dyplo­
matyczno-konsularne, nie osiąga ‘ pożądanych 
skutKÓw; przez korespondencję można tylko 
podtrzymać łub rozwinąć stosunki i kontakty, 
nawiązane osobiście. Placówki zagraniczne 
mogą tylko dawać informacje zasadnicze, nie 
mogą natomiast wchodzić w  szczegóły, które 
Ujawniają się dopiero przy osobistem zetknię­
ciu stron zainteresowanych i prowadzą do za- 
warera interesu.

Strajk w ęgłow y angielski ożyw ił znacznie 
stosunki polsko-włoskie. Dzięki niemu przeła- 
n a a  została odporność tutejszych odbiorców 
co  do dokonani" większych prób z naszym wę- 
głeth.

SzkocBiwyuj dla rozwoju naszego eksportu 
do Włoch zwyczajem, przyjętym przez nasze 
Icapiectwo, jest oferowanie cen franco stacja 
.nadawcza, ewentualnie franco granica polska, 
iBb feb  Gdańsk. Kto pragnie eksportować do 
W łoch  winien przedewszystkiem zerwać z 
tym  „.ryczaoem i oferować przynajmniej fran- 
3oo wagon aramca włoska, łub cif (c; f )  port 
■włoski, co ałatv *a znaczire kalkulację dla tu­
tejszej kftjcłrtefi, przyzwyczajonej oddawna do 
luwetełkfch afarwa^ń ze strony ajentów zagrani- 
tónyćh. P iz y  tej metodzie dostawca jest kryty 
przed ewetaaJnemi modytikacjami taryfy cel- 
M j, aaretoo m ożlk.em i i przed kontestacjami, 
wyrrikauifcętm z interpretacji przez urzędy cel- 
m  w  dachu prołribicyjnyim.

Głównym  hrałdeui naszego w yw ozu  do 
W łoch  są trudności kredytowe; w łoski impor­
te r  wym aca bowiem najmniej 30-dniowego kre­
dytu -cd chwili otrzymania towaru, co przy da- 
łeidm przywozie równa się dwumiesięcznemu, 
a  nawet trzymiesięcznemu kredytow i; równo­
cześnie nasz eksport zmuszony jest do opłaca­
no3 przewozowego i cła, gdyż włoski odbiorca 
kontraktuje prawie wyłącznie przy cenie fran­
co  wagon stacja odbiorcza, w  najlepszym zaś 
razie —  franco włoska stacja graniczna-

Pośrednictwo Niemiec i Wiednia odgrywa je­
szcze dużą rolę w  naszym w yw ozie  do Wioch; 
ten stan mógłby być znacznie poprawiony na

M arzenie znakom itego pisarza an gie lsk iego  Ju- 
ljusza Vernego, o  którym  opow iadają , że b y ł Ż y ­
dem pochodzącym z Po lsk i zm ierza coraz bardziej 
ku m ozliw ocśi urzeczyw istnienia. A le  n ie ly lko  Ju- 
Ijusz \erne m arzy! o  podróży na księżyc. Podo­
bne utopje, m ogące się stać w  niedługim czasie 
bodajże —  rzeczyw istością , czytam y rów n ież i w  
innych literaturach; w  polskiem p iśm iennictw ie u- 
czyn ił księżyc osią jednej ze swych pow ieści Je­
rzy  Żu ław ski („N a  srebrnym  g lob ie“ ). A le  m yśl 
O podróży na księżyc i o  tam lejszem  życiu naw ie­
dza u porczyw ie  niejednego człow ieka.

N ie  musi się poło być aż —  lunatykiem. K s ię ­
życ  w idzim y bow iem  niemal co w ieczór i czuje­
m y go  w  stosunkowo niedalekiej odległości. T o ­
w arzyszy  on n ieraz najczulszym naszym w ieczor­
nym ..sielankom", a srebrna je go  pośw iata dziw - j 
ae w  na budzi uczucia. D o księżyca można się |

b y  g o sp o d yn i k o n g re s u .. .

O lo  główne r y s jr ch a ra k te rys ty czn e  te j p ię ­
k n e j i szlachetnej postaci, która choć od  n ie ­
d aw n a  p ra cu je  d la  żyd os tw a , to jed n a k  z a ­
sk a rb iła  sob ie k a rtę  v  d z ie ja ch  renesansu  ż y ­
dow sk iego .

naszą korzyść przez organizację ajentów-komi- 
wojażerów , któiych tu dotąd nie spotyka się, 
oraz przez udział w  dorocznych jarmarkach 
włoskich, a szczególniej w  mediolańskim. Eks­
porterzy polscy jednak w  powyższym  kierunku 
wykazują mało inicjatywy (w  przeciwieństwie 
do bardzo udatnych pouazów książki, sztuki 
plastycznej stosowanej i t. d.).

Na odbiorców możnaby trafić bądź przez o- 
ferty, kierowane do Izb handlowych włoskich, 
bądź za pośrednictwem organizacyj specjal­
nych, więc przedewszystkiem „Instituto Nazio- 
nale per I. Esportazione" (Roma, via Torino 
107), a następnie: „Instituto Coloniae Italiano" 
(Roma, piazza Venezia 11), „Iniportatori Espor- 
tatori Federati" (Milano, via Annuciata 14), „In­
stituto Italiano per L/Espansione Commerciale 
e Coloniale" (Milano, via Silvio Pellico 6). Osta­
tnia z powyżej wymienionych instytucyj finan­
suje przeważnie eksport, w  rzadkich wypad­
kach —  import; w  stosunku do polskiego przy­
wozu żadnych w  tym kieruiiku prób nie uczy­
niono, z wyjątkiem Bance Comerciale Italiana, 
który finansuje przywóz naszego węgla; jest 
rzeczą wątpliwą, by w  tej dziedzinie można by­
ło coś na szerszą skalę zorganizować, gdyż 
handel włoski cierpi sam na brak środków o- 
bicgowych.

 ogo--------
OSTRZEŻENIE D LA  SZKLARZY. Urząd Emigra­

cyjny zawiadamia, że przemysł szklarski w Rumu­
nii przechodzi odccnie kryzys, wobec czego znale­
zienie pracy dla polskich robotników jest bardzo u- 
trudmione. Dlatego wielu szklarz>, którzy przez dłuż 
szy czas byli w  Rumunii, obecnie pragnie powrócić 
do kraju. Ostrzega się przeto, aby szklarze w Polsce 
nie rozpoczynali starań o w yjazd  do Rumunji, gdyż 
o ile wogóle pracę znajdą, uzyskają złe warunki, 
które nie pozwolą im utrzymać rodzin w  kraju po­
zostałych i przyjazd ich pogorszyłby położenie tycti 
robotników polskich, którzy już pracują w  Rumunji.

PO LSK A  NAJTANSZEM  PA Ń S TW E M  EUROPEJ 
SK1EM, —  powiadają Szwedzi. — W  sztokholmskim 
„Aftonbiadot", w  artykule, rozpatrującym drożyznę 
poszczególnych państw i miast, czytamy o Polsce: 
Autor był przez tydzień w  Krakowie i uważa miasto ; 
to za najtańsze z tych, które zwiedził. Nie wymienia 
cen z obawy, by mu nie dowierzano, dodaje tylko, i 
że cena pokoju w  hotelu wynosi 6 do 7 koron szw e­
dzkich. Polska zaś, przynajmniej co do cen środków 
żywności, jest najtańszem państwem w  Europie.

jednak odnosić rów n ież w  sposób i  w ie le  korJcret- 
n iejszy i rea ln ie jszy. W szak golem  okiem  dostrzec 
n ieraz można je g o  g ó ry  i kratery, a nadto posia­
da św iat naukowy już d zis ia j mapy księżyca o  
zupełnej dokładności i w yrazistości. Badania nad 
g cogra fją  i topogra fją  księżyca posuwają się też 
w ciąż bardziej naprzód. N iejeden może śm iały lo ­
tnik m yślał o  zmierzchu, k iedy na niebo w ytacza 
się tarcza księżyca, o  jak ie jś  śm iałej, tym  razem 
naprawdę rekordow ej w ypraw ie...

N iestety  dzie li ziem ię od  księżyca jak dotąd nie­
osiągalna dal, pusta przestrzeń, wynosząca w e ­
dług skrupulatnych obliczeń „ ty lk o "  380.000 kim. 
Juljusz V erne w yobraża  sobie zdobycie księżyca 
przez konstrukcję o lb rzym ie j jak ie jś  armaty, któ- 

; rej naboje p rze la tyw a łyb y  przestrzeń z  szybkością 
j oko ło  11.000 m etrów  na sekundę. W  ten sposób. 
I zam ierza ł pisarz-fanta&ta p rzezw yc iężyć  siłę p rzy

ciągania ziemi, by móc w ylądow ać ua księżycu., 
W naboju chciał korne umieścić k ilku ś,auditów , 
których stupy wKońcu dotknąć miały księżyca.! 
Utopista przeoczył jednakże, że wskutek nagłośc i 
\\ \ Łrzalu. olbrz* miej zinieunej s iły  szybkości lo- 
ll. śm ia łkow ie ci momentalnie zam ieniliby sić na- 
_  bc/kszlaiUią masę.

Szybkość nie byłaby tu zresztą najniehezpiees 
niejszą przeszkodą Wskutek ob rotów  ziemi doo­
koła słońca nikniemy przecież z szybkości 30 kłm 
na sekundę poprzez wszechśw iat. Niebezpieczny 
jest ty lk o  nagła znd<uia szybkości, przyrost d lj-  
żosci. c zy li tzw . przyspieszenie. Idzie Liianowkśe»
0 to, by tempo zw iększa ło  się pow o ln ie  i  syste-’ 
matycznie, tak, by przyspieszen ie w yn os iło  np. 
oko ło  25 m etrów  na sekundę. W  ten sposób osią. 
gnęlibyśm y dop iero po czasie 7— 8 minut uprag­
nioną przez Yernego  szybkość 11.000 m etrów  o s  
sekundę. Możnaby się w tedy jako tako m oże przy­
zw ycza ić  do w zi ostającej szybkości i ła n io  w * z y  
stko nadal pędzić ku księżycow i. A le  w ’ vm  celu 
potrzebna byłaby łuta w ystrza łow a  d ługości naj­
mniej 3.000 k im , a w ięc  m niejw ięcej tyle, ile  w y ­
nosi długość Oceanu Atlantyckiego. I to nieda s io  
wykonać. Z armat V ern ego  n usiiny tedy zrezy ­
gnow ać

A le  zostaje nam inne jeszcze w yjście. B o  o to  mai 
odpow iedn io skonstruowana rakieta o  w ie le  w ięk ­
sze szanse na rozw iązan ie  zagadnienia. R ak ie ty  
nie musi się traktow ać jako nabój, k tóry  musi być 
w ystrzelony. Rakieta sama idzie w  górę  wskutek
1 acisku z wąskich o tw o rów  napływających ga ­
zó w  spalinowych. O ile  postara się o  w ystarcza ­
jącą ilość am terja łów  palnych, uzyskać można 
w zlo t rak iety  do n iebyw ałej w ysokości i z  za ­
w rotną w prost szybkością. O czyw iście  na leżałoby 
w ybrać tu m aterja ł palny, k tórego  ilość nde mu­
siałaby być zbyt w ie lka w  stosunku do ob jętośc i 
rakiety. Bo gdyby chciano użyć do rak iety  mają­
cej nas zaw ieść na księżyc, dziś używ anego p ro ­
chu palnego, to  masa jego  musiałaby być ok o ło  
S00 razy cięższa od całej rakiety, oo oczyw iśc ie  
nie jest do pomyślenia, a tem mniej d<> przepro­
wadzenia.

Otóż jak obecnie donoszą z  N iem iec, w ynaleźć 
m iał prol. Herman Obcrth rakietę w ypełn ioną ga ­
zem wybuchowym , eksplodującym  z  taką siłą, że  
produkty spalinowe zn ikają z  szybkości około
5.000 m etrów  na sekundę. T o  już nie żarty. P ro f. 
Ober tli zam ierza pozatem skonstruować w  na jb liż­
szej p rzyszłości serję 3— 4 rakiet, z których górna 
napełniona byłaby czystym  gazem  wyouchowym , 
dalsze służyłyby ty lko na to, by nadać rak iecie 
górnej odpow iedn ią szybkość początkową. Z chw i 
]ą, k iedy rak iety dolne spełnią sw e zadanie, będą 
stopn iow o odrzucane, tak, że podróż w  bezbrzeż­
ną przestrzeń wszechśw iata odbędzie ty lk o  ra ­
kieta górna.

D la dalszej pracy nad tą m yślą u tw orzy ło  się 
n iedawno w e 'Wiedniu tow arzys tw o  naukowe dla 
badania przestrzeni. Na czele tow arzystw a  stanął 
znany uczony Dr Hoeftt, k tóry  podjął się obecnie 
konstr ukcji m ałej rak iety  o  długości ok o ło  120 cm. 
Rakieta ta ma po osiągnięciu  w ysokości kilkuset 
m etrów  w róc ić  zapomocą spadochronu z p ow ro ­
tem na ziem ię. B yłby to rekord o lb rzym iego  zna­
czenia.

Gdyby się udało zbadać dostatecznie atm osferę 
m iędzy ziem ią, a księżycem , do czego służyćby 
m iały umocnione na rak iecie odpow iedn ie aparaty 
rejestracyjne, posłaooby na księżyc nasamprzód 
zw ierzęta , przez co możr aby się przekonać o  dzia­
łaniu podobnej „w yc iec zk i" na organizm  ży jący. 
Gdyby się to  pow iod ło , w ysl inoby odpow iedn ia  
rakietę, któraby m iała za zadanie lądow ać dopie­
ro  na księżycu. Ta  rak ieta zaopatrzona byłaby  
prochem św ietlnym , zapalającym  sie p rzy  w z lo ­
cie i lądow aniu rak iety, której losy  będą m ogły  
byc obserw ow ane za pomocą silnych tf leskopó'..
W  razie  udania się epokow ej w yp raw y , Qa.pewno 
znajdą się śm iałkow ie, k tórzy d la dobra nauki, 
z  głodu nowych niebywałych w rażeń  zajm ą m iej­
sce na rak iec ie  i  —  polecą w  przestrzeń n epew- 
nośoi. Uczeni w ym yślą  zaś w  międo ycaasde i  spo­
sób powrotu rak iety  na ziem ię, znowu przy  po no 
cy m a lerja lów  palnych i odpow iedn io skonstruo­
wanych spadochronów. I  choćby p ierw si śm iałko­
w ie  podzielić m ieli trag iczny los Nungessera i  Co- 
I i ‘ego, znajdą się rów n ież i  tu L indberghow ie, 
Chamherlinowie, Byrdow ie, —  nieznanych dotąd 
rekordów  i lotów .

A w tedy „kom unikacja" nasza z ks?ękyccm sta* 
n ie się rzeczyw istością  nie tylko —  kinową, czy) 
Powieściową. (nr.)

handlu z Włochami

Marzenia Ve-nego i Żuławskiego. — Lunatyzm, romantyzm, a — nauka. —  Dokładne mapy 
księżyca. —  380.000 kim. —  Rakiety prof. Obertba. —  Wiedeńskie Tow. naukowe badania prze 

strzeni. —  Etapy przyszłej „wycieczki" na srebrny glob.
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Leczenie raka cjankiem potasu
W  jednej z  klin ik  budapeszteńskich zaczęto prze- 

•prowadzac now e próby w  n iezm iern ie doniosłej, 
amteiesujacej św ia t cały dziedzin ie —  leczenia clio- 
rob y  raka nową zupełnie metodą. P rób y  te tak za­
in teresow a ły  rząd w ęg iersk i, że zao fia row a ł on 
Zuaczuc środki pieniężne na ich popieranie i prze­
prowadzenie.

Juwwka, w  której rzeczone eksperym enty są ro- 
bdoucy jest kii i«k  i prof. K oranyi, w szechśw iato­
w e j -sławy specja listy chorób wewnętrznych, któ­
remu medycyna współczesna zaw dzięcza w ie le  cen 
mych prac z  zakresu fiz jo lo g ji i pa to log jl nerek.. 
Ot,óż p ro fesor znajdow ać się ma jakoby na drodze 
znalezienia sposobu leczenia raka nie za pomocą 
zab iegu  ch irurgicznego ani naświetlań radem, aie 
W ewnętrznego stosowania potężnej trucizny —  
cjanku potasn.

Stosowana przez prof. K oran y i nowa terapja ra­
ka je s t .w  stanie prób i żaden naukowy komunikat 
n ie  został przezeń jeszcze w  tej sp raw ie  przedsta­
w iony. O ile  się w szakże wydaje, w y k ry ł on, że 
cjanek potasu działa bezpośrednio na przemianę 
m aterji kom órek rakowatych, przedewszystkiem  
pow strzym u jąc ich rozw ó j, a w  następstw ie po­
w odu jąc ich w sysanie się. P ro f. K orany i przepro­
wadź i ł  dotychczas próby na raku doświadczalnym , 
to  z-uat-zy na w yw oływ an ym  sztucznie u szczu-ów  
przez szczepien ie zdrow ym  zw ierzętom  tkanek 
zw ie rzą t dotkniętyfch rakiem. W ynik iem  stosow a­
nia cjanku potasu u takich zarażonych rakiem 
zw ierzą t był w  15-u wypadkach ze stu leczonych 
tym  sysłerrem —  zupełny zanik guza rakow atego, 
zaś nieomal we wszystkich pozostałych wypadkach 
dało się w yraźn ie  stwierdzać bądź powstrzym anie 
rozw o ju  guza, bądź zmniejszenie się go. W yn ik i 
te  W ydały się w yna lazcy  i je go  asystentom tale do- 
nioslerni i zaehęcającemi, że przystępuje obecnie do 
prób na wołach i od  wyniku tych nowych do w iad  
czeń uzależniają przepon wadzen ie ich ostateczne 
przy  leczeniu raka u ludzi. W ie lka  ostrożność K o ­

ranyi ego  zupełnie jest uspraw ied liw iona —  poza 
naukową pow agą je go  p racy  —  obosiecznym  cha­
rakterem  broni, jaką jest cjanek potasu, jedna z 
na jgw a łtow n iej działa jących substancji trujących 
(ćw ierć  gram a je j w ystarczy do zabicia c z łow ie ­
ka). Otóż w  tych warunkach rozp ięcie pom iędzy 
dozami tolerowanem i przez organizm  i dozami tru- 
jącenii jest nader znaczne i różnice zależne są od

gatunku zw ięrzęc ia , będącego objekłem  prób.
Notując nowe próby, zbyt doniosłe dla c ierp iącej 

ludzkości, aby w o ln o  by ło  potnijać je  milczeniem, 
zaznaczyć w szakże należy, że m ają one jeszcze 
długą drogę przed sobą, aby w yn ik i otrzym ane do* 
tychczas przez prof. K orany i, upoważniać m ogły  
do praktycznego stosowania now ego leczenia lu­
dzi, a nadewszystko ao staw iania przedwcześnie 
optym istycznych w  tej m ierze horoskopów.

Odpowiedzi „Lekarza domowego**
JO F I: 1) W  skórę g łow y , pom iędzy w łosy, w c ie ­

rać oodzięnnie spirytus sa licy low y. Do wody, w  
której .Pani spłukuje w łosy, dodawać szczyptę so­
dy. Do mycia g łow y używać mydła siarczanego. 2) 
N ie możemy Pan i nic innego poradzić prócz pu­
dru. Z zeszczupleniem nie stoi to napewno w  zw ią- 
zkn. 3) N ie  szkodzą. W ą g ry  po wyciśn ięciu w ra ­
cają i trzeba je  c iąg le  usuwać. M yć tw a i z w  go­
rącej w odzie i  zaraz potrm  zm yw ać zimną. M A L A - 
D Y : Medycyna nie zna, niestety, środka na usunię­
cie tych pozostałości. Na pociechę możemy Pani 
ty lko  ty le  pow iedzieć, że  z czasem staną si? one 
bledsze i mniej w idoczne. W D Z IĘ C Z N A  M A T K A , 
T A R N Ó W : Dbać o  regu larne wypróżnien ia . Zm y­
wać daną okolicę gabka. zamaczaną w  gorącej 
w odzie  lub roztw orze  nadmanganianu potasu. 
S T A Ł Y  A B O N E N T  Z K R O W O ! R Z Y  1) Myć 
tw a rz codziennie rano gorąca wodą i mydłem s ia r­
czanem w  ciągu dnia 2— 3 razy  zm yw ać rozcień- 
i zono wodą kolońską W ieczorem  parówka nad na­
czyniem z gorąca wodą i w yciśn ięcie w ągrów . Na 
noc maść siarcZana. 2) K ilka  razy dziennie zw il­
żać p iegi spirytusem z y  proc. sublimału (na re- 
eepre 1 Czarską). TTFA.TĄOa C Z Y T E L N IC Z K A : Na 
noc okłady z w ody  borow ej T izeb a  jednakże 
stw ierdzić  przyczynę up ław ów  i starać się o  usu­
nięcie tychże, pon iew aż up ław y drażnią skótę na 
udach i podtrzymują cierpienie. G ASSEND I J.:

N ie  możemy Panu, niestety, udzielić obszern iejszej 
odpow iedzi, z tej prostej przyczyny, że jest to  o- 
b jaw, k tóry w ym aga dokładnego zbadania neuro­
logicznego, jako  występujący w  przebiegu rozm ai­
tych chorób. Na podstaw ie tego jednego i j l i t o  o- 
bjawu, bez zbadania reszty  systemu nerwow ego* 
nie można ustalić rozpoznania. A R T Y S T K A . 1) 1 
3) Bóle te są prawdopodobnie pochodzę na reuma­
tycznego. Sądzimy, że kąpiele ciepłe, łaźn ia paro­
wa, zaw ijan ie  w  koce, a obok tego  w cieran ie w  
bolące m iejsca spirytusu kam forow ego, mogłyby 
Pani dobrze zrobić. 2) Utlenić skórę tw a ft y  przez 
stosowanie maści z  perhydrolem. STKOGł, A N T  
G U STA W , D IE T L O W S K A - Opis przebiegu raetom 
żołądka w ym agałby napisania ca łego artykułu* 
czego, oczyw iśc ie  w  „O dpow iedzi ,cb reorweji-  z  
braku miejsca uskutecznić nib możemy. D K rlFO - 
L IN A :  Jest to  środek nasercowy, otrzymywany z 
iośliny, zwanej naparstw icą. Zaw iera  wszystkie 
leczniczo działa jące składniki tejże, ale z wyłącze­
niem dodatków  obojętnych lub szkouliwyrh, w  
p ierw szej limji tzw. saponimów, tak, że przy zaży­
waniu czy nawet w strzyk iw an iu  nie p r z ,chodzi do 
ob jaw ów  zad] ażnienda błon śluzowych w zgL  skó­
r y  W  handlu w  postaci roztworu lub tabletek. 
ŚRODEK: Nie, zupełnie obojętne: na życie seksual­
ne nie w p ływ a.

LISTY Z KRAJU.

List z Rzeszowa
(P o  w ym iarze  podatku domestykalnego. —  Ze 

sto w . „Tarouth ". —  Zc sceny.).

V, ostatnich dniach doręczono wszystkim  płatni­
kom podatku dom estykalnego nakazy zap łaty te­
go  podatku w ym ierzon ego  już za lata 1927 i 1928. 
Podatek w ym ierzon o z  m ałym i w yjątkam i w  na­
dm iernej wysokości, tak, że społeczeństwo żydow ­
skie naszego m iasta oburzone jest do g łęb i osta­
tnim  czynem (przynajm n iej znak życ ia? !) tutejsze­
g o  kahału. Żadnej dyskusja nie poalega obow iązek  
płacenia dom estykalnego podatku, a to  celem  po­
kryc ia  w ydatków  gminnych. W  te j dziedzin ie je ­
dnak ^pozycja w yda tków ) poważna część naszego 
społeczeństwa ma cały szereg słusznych ża ló w  w  
zw iązku  z ostatnim  w ym iarem  podatku. Na ka­
żdym  kroku spotykamy się 7. narzekaniem  na obe­
cne stosunki w  kahale, k tóre odzw ierc ied lić  może 
w łaśn ie  ostatni niestosunkowy w zrost w  w ym ia­
rze  podatku. D o ostatnich czasów  podatek dome- 
stykalny w ym ierzan o w  um iarkowanych kwotach, 
w  bieżącym  roku w  ten sposób podniesiono stopę 
podatkową, że  należy bezw ai unkowo pom yśleć nad 
jeikąś m ożliw ą  zmianą. Bo podatek nie w zrósł, z 
] owżodu jakichś nadzwyczajnych w ydatków  inwe- 
slycy jnych czy gospodarczych czy  też dla ogólnych 
potrzen społeczeństwa poczynionych, lecz z pow o­
du rabunkowej gospodarki gm iny i p ryw aty, jaka 
się tatn na doure ugi untowała. N .ejednokrotn ie 
m ieliśm y sposobność piętnować system g o sp o d a  
czy  ^ zg lęd m e  zupełny brak systemu. Dziury w  
budżecie łatano w  rozm aity  sposób, m ożliw y  czy 
n iem ożliw y, społeczeństwo nie odczuw ało tego  tak 
dotkliw i* Obecny „podarek1* kahału k rzyw d zi b a r­
dzo członków  naszej gm iny. Z jednej strony wzrost, 
podatku, a z d rngie j strony szereg tow arzys tw  
walczących o sw ój by! samod sieinie, a O k tór° 
w łaśc iw ie  powinna troszczyć się reprezentacja 
gminna. Społeczeństwo żydow sk ie  jest w obec tego 
podwójnie cbciażone., płacąc rów nocześnie , pęd- 

w yznan iow y o ra *  wkładk i członkowski.*, ce- 
I fr  i trzymania p rz j życiu  wdow . lieró t, atar-

ców  inw alidów , czy też innych nieszczęśliwców , o  
których gmina —  mająca pieniądze dla swoarb 
różnego kalibru pupilów  —  powinna się troszczyć.

W  szczególności na inteligencję żydow ską nało­
żono horendalne sumy podatku w  stosunku do lat 
ubiegłych Nasi kahalnicy w iedza, że nasza inte­
ligencja nie będzie protestować i w o łać  o  zmianę, 
bo cechuje ją obojętność i bierność wobec w szyst­
kich p rze ja w ów  życia żydow skiego. Czas już w y ­
zw o lić  z pod w p ływ ó w  różnego rodzaju zam asko­
wanych postępow ców  itp. reprezentantów  T roch " 
rozw ag i i zastanow ienia się nad syturcją żydo- 
stwa w ogó le  naszej inteligencji koniecznie potrze­
ba.

W yd z ia ł stow. „Tąrbuth' przed zakończeniem 
w akacyj czyn ił przygotow an ia  dla odpow iedn iego 
r rogi'ąmu prn^r. P r z y  wydatnej pom ocy członków  
w ydzia łu  pp. A ltera Bluiiienfelda. Etrmera, Johan 
resa, Kurzmana i Munzberga noczynione k iok i da­
dzą pomyślne rezu ltaty O tw arcie  freb lów k ' dla 
dzieci, szkoły  hebrajskiej o ra z  kursów  w iec zo r­
nych dla dorosłych przyjm ie społeczeństwo żydow ­
skie z w ielk iem  zadow olep ;em Celem uprzystęp­
nienia korzystania z nauki w  utworzonych insty­
tucjach, w ydzia ł stow. „Tarbuth * zredukow ał ce­
ny, niezamożnym przyznaje ulgi. a biednym, udzie­
la naukę bezpłatnie. In ic ja tyw a  ora z  reorgan iza­
cja pracy stow. ..Tarbuth" powinna Znaleźć popar­
cie całej ludności żydowskiej.

Na zakończenie ..Tygodnia Żydow sk iego Akade­
m ika" (o  czem już donieśliśm y) odbył sic w ieczór 
humoru i śmiechu pod k ;erow rictw em  i reżyserią  
artysty  żydow sk iego teatru w  K ra k o w ie  Leona 
Herbsta Stawa, który naogół wypad! pomyślnie. Na 
program  z ło ży ły  sie: odegran ie utworu Pereca (w  
polskiem tłnmnczeniu p. H erbsta) pt. „On i Ona" 
przez pp. Kohanego W . i H aarów nę G.. odegranie 
farsy Courteline‘a pt. „Spokój dom ow y" przez pp. 
Kohane W . i H aarów nę G. oraz wkoncu fa rsy  St. 
D obrzańskiego pt. „Z ło ty  c ie lec" przez pp. Hause- 
. ównę B., H okanego W ., Rnbla D.. Telfelbaum a E 
i Zwetrenbauma. W  szczególności gra  pp. Hause 
równy. 1 Rubla została przyjęta r w ielkiem  uzna­
niem. Recytacja utworu Body: „PrawdJFwie żydo­

w sk ie " p rzez p. H orow itz*1 wnę, Szolema- AJejcbe- 
na: „A g en t" (w  polskiem  tłumaczenia, p. H erbsta ) 
przez p. Teitelbauma E. i ży w y  dziennik" dopeł­
n iły  całości.

P ra w d ziw ą  i przyjem ną biesiadę duchową zg o ­
tow a li nam znakom ici ai tyści „W ik tu '1 z  pp. Z y ­
gmuntem Turkow em  i  Idą Kam ińską na czele. 
T rz y  sztuki odegrane w  naszem mieście („WUJci** 
Rollanda, „B racia  K aram azow " D osto jew sk iego  
i „N o ra " Ibsenal w y w a r ły  na liczn ie zebranej pu­
bliczności niezatarte wrażem i T ea tr  żydow sk i 
zdobywa sobie coraz w iększe rzesze ludność, ż y ­
dow skiej O fiarna praca artysty żydow sł ięgo diii 
sztuki teatralnej zasługuje Ha szczere uznanie.

Rad.

— Ul—
BIECZ (Kor. wł.). W ybory  do R. ly miejskiej. —  

Z życia żydowskiego.
Ostatnio odbyły się w ybory do Rady miejskiej 

dzięki solidarności wszystkich Żydów i energicznej 
pracy i agitacji ze strony młodzieży żydowskiej lista 
demokratyczna, walcząca wespół z żydowską prze­
ciw  liściu endeckiej, odniosła zw ycięstw o na całej li- 
nji. Dr, Rady miasta weszło 12 Żydów  (na 48 rad­
nych), reszta zaś 36 radnych składa się przeważnie 
z liberalnych chrześcijan.

Dzięki energicznej pracy p. Chaima Itzingera, pre­
zesa Komitetu dla sierót wojennych, mającego wielki 
wpływ  w sferach ortodoksyjnych i cieszącego się o- 
gólnem poważaniem, praca w  tymże Komitecie po­
stępuje w  szybkiem tempie i cieszy się ogólnem u- 
znaniem. Jako dowód mogą służyć fakta, iż wycho­
wano już cały szereg sierót na samodzielnych ręko­
dzielników, jednego zaś z nich, który ciężko zacho­
rował, wysiano z własnych zebranych funduszów na 
letnisko do Szczawnicy na kilka tygodni.

W  życiu narodowo-żydowskiem i w  pracy kultu­
ralnej daje się niestety odczuwać wielki zastój. —• 
W szystko pogrążone lest jakby w  śnie Ietargicznym. 
Czas naiwyższy już otrząsnąć rię z tego snu i apa­
tii. W szak w Bieczu istniała niegdyś organizacja, 
słynąca z rzutknścl i sprężystości. J. R«

—  —o —
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Zmiana konstelacji
Pogoń porwała z Czarnymi. —  Pogoń przeprc*d<a sin 

z Ckkcoyla.

Ostatnie wiadomości w skazu j na walne zmiany 
w  piłkarstwie polakiem. Oto w  samej Lidz;, która 
była tak niezwruazenle solid aruą w  walce z PZPN. 
i Drem Cetaarowakim, skutkiem czego zwyciężyła 
na całej linii, powstały rysy. Najpierw po] iwiły się 
zjawiska kaperowaoia v zajemnego graczy pomię- 
< - y  kjubapii ligowymi (vido Legia, Turyści), potem 
niezgoda na tle termin5w mtczowych i konkurencja 
finansowi. (vide Pogoń tiasnjonea 1 Pogoń— Czar­
ni.).

Nie sa to Jednak podstawowe przyczyny pewnego 
kryzysu w  Lidze Inne sq tu orzyczyny.
• Cała walk i z PZPN-em i rozłam w  p'|karstwie poj 
«fc.« m powstał jedynie *  powodu afery Nawrot— Gie- 
bnrtawskł j następczo antagonizmu między Pogonią 
«  Gm uyią. Gdyby nie to, byłoby doszło podczas 
meczów C ijcot U z Pcgo tu, 1 Hasmoneą we Lwo­
w ie a  naidzierndka ] 1 listopada 1926 r. do konfe- 
•w eS  i eoforunruola także u tle projektowanej Ligi 
m‘awfftalnłctwam Craoeyii Dr. Lustgarten miał wów- 

bard na te] konferencji i tylko afera z Drem Pe- 
•erem na tła Nawrot—rtJUhartewskl spowodowała 
MCT abeęsoJę, Stanowtoldu Dra Cotnarowakiego by- 
k * jrm o *e  »r przeszkodził > wytworzeniu na wal 

ągroettadsemu PZPN-e *8 lutego 1927 r. Klasy 
* e ń r ,w w » ,

CĘSCOYjfl, jm- taka, ple Dr. Cetaurowski, Jako 
fijsłab# ofttateoimie wypowiedzi?ł »  się za, L i- 

mę powyższa walka z Pogonią, które) 
Pgdwcem słtnuem  byfc) wyrugowanie przez Pogoń 
CracpYii Z mistrzostwa Polski. Gracovia pod koniec 
nąówmi I9JS6 i z początkiem 1927 nie miała dostate- 
t w t  sita ej d "  ży j do; walk Bgowytr. Nabytki I 
iWpWcjr się Kahaaa, Uonci. ifcar‘awwalca II, Seichte- 
•W. d e  hSGr wówczas wjadewnemi, a osłabienie dru- 
*f& y abyt sitae. Cracoyią U «  chcśałą i nie mogła się 
■nradad tw n iepew o «u nowiako w  trbeii ligowe), 
Mfwśglg., zą£ bezws {Jednie, żę nawęt po dlugolet- 
■ta watce, bez względu m  jej wyniki skuty, w  re-

sportowej w Polsce
zle konsolidacji i zgody, klasa państwowa bez Gra- 
covń nie powstanie. Gracovia nie miała nic do stra­
cenia.

Pogoń zdoDyla czterokrotnie kolejno m istrzostwo 
Polski. Stanowisko jej było niezachwiane. Nid chcia­
ła ona sobie pozwolić na rządy CracpvM 1 Eh a Cet- 
narowskiego. Za cenę zmiany siedziby były  w szyst­
kie kluby ligowe, z Pogonią i W isłą na czele (W ista 
była zainteresowana w  entdgoniimie Pogoń  z Cra- 
covią ) gotowe do utrzymania status quo anto. Byle­
by tylko znieść rządy monopolistyczne Cracoyil w  
PZPN -ie.

A le  gdy Pogoń niefortunnie zeszła na szary ko­
niec tabeli lipow.el, gdy weterani je] nie mogli mimo 
największych w ysiłków  wyw indow ać się powyżej 
trzeciego miejsca, gdy m istrzostwa L ig i stało się dla 
nie] de facto straconem, — wtedy zaistniała możli­
wość do traktowania mniej solidarnego kwesiji ter­
minów m eczowych 1 konkurencji finansowej z  inny­
mi klubami ligowym i i w tedy zdecydowała się ona 
do pogodzenia się Z Graco są.

Tak doszło do meozu Pogoń— Graęoyia z oka ził 
iu ® eu gz « 20-lecia Pogoni w e Lw ow ie. Tak doszło 
do zerwania stosunków z Gzarnymi. —  Pogoni już 
nie za leży na Lidze, bo W iola zdobędzie mistrzo­
stwo. Pogoń zbliża się do Gracoyii a oddala sio od 
W isły , ęo się uwydatniło niedoszłym meczem W isła 
— yo to ń  w  Krakowie.

Tak w iec mamy do zaznaczenia wybitną zmianę 
konstelacji w  polityce piłkarskiej. Jakie będą jej sku­
tki ną kwestję rozłamu i konsolidacji —  jeszcze n!e 
wiadomo, Z drugiej strony tow arzystw a robotnicze 
sportowe organizują się co iaz silniej i s tw orzy ły  fa- 
ktycsaiie odrębny zw iązek i państwo w  państwie. —  
Z trzeciej Strony kluby żyd- objaw iły tendencje 
fuzjonowaaia się. Sprawa Związku żydowskiego jest 
coraz aktualniejszą- Na widnokręgu poolimpijsklm 
jaśnieją zarysowujące się kontury organizacji fęde- 
ralistycztnei sportowej w  Polsce- —  Należy w ycze­
kiwać najbliższych wypadków  z całą ostrożnością,

W ).

P A N !
Gdy zamierza z akup i e  
H « j p ę w H l « j i n  i n * i -  
l ę p s t t  na eaiym świecie 
prezerwatywy, powinien 
n l ą s w ł e t M t o  zażądać 
4 wzory wraz z zajm. cen­
nikiem za Z ł  1 *60  w zna- 
czkaeb- Tuzin Zł 4 ,6 ,8  i 12 
wysyłka poczt, z u p e łn i *  

dyskretnie-

ftrluirja S. FEDER
Lwów, Syketueka L. 7 

, i . n  własny)

Osłabienie nei wowe-nrurajtenja
►J Cierp ący na bezsenność rozdiażnienie, bi»k
g  energji i woli, melancholię, cierpienie żołądka
er i ser ja. — Żądajcie bezpłatny piospekt Nr. 1.

Dr. Malowau I Ska, ddefisk. Oddz. 46

S T O L IC Y  na 50 Kim. (szosow e) w ygra ł Konecki z  
Gazowni.

PO LS K A  R E PR E ZFN TA C JA  AKAD EM ICKA zaję­
ła na igrzyskach w  Rzym ie 4-te miejsce za W ęgra­
mi, Francuzami 1 Włochami, a przed Czechami* 
Szwajcarami, Estończykami i Austriakami,

DR. O R ŁO W IC Z  zpstał wybrany prezesem Pol, 
Zw. Atletycznego.

P YT LA S lN S K Ł  były  mistrz świąta w  atlatyęe, u- 
siartou iony został przez Pol, Kom. Olimp, instrukto­
rem ciężkich atletów, mających się p rzygotow j wać 
w  obozie kondycyjnym do Olimpiady w  Amsterda­
mie

AZS, W ARSZAW A reorganizuje swą drużynę pił­
karską, do której mają przystąpić w szyscy  akademi­
cy footballiści stolicy, a nadto ma się połączyć z 
Varsovią.

S T A T U T  nowy połączonych organizącyj PZPN-u 
i PLPN-u, opracowany przez Drą Orłow icza, raa 
byę w  najbliższym czasie przedmiotem odrębnych 
obrad zebrań obu instytucyj, poczem ma bj ć zw o­
łane wspólne zebi anie nowej zjednoczone] polskiej 
organizacji piłkarskiej.

Rozmaitości zagraniczne
Z W IED NIA 1 BUu AFESZTU  odbywa sie znowu 

wielka emigracja wybitnych foutballlstów do Ame­
ryki.

200 ZAW O D N IK Ó W  brało udział u wyścigu pły­
wackim na jeziorze Ontario w  Am eryce (34 kim.), 
51 wycofało się, zw yc ięży ł V lerkótter (N iem cy), w i­
tany owacyjnie przez 350.00U w idzów  i nagrodzany
30.000 dolarów.

W  TRÓ4M ECZU PA Ń S T W  SK AN D YNAW SKICH  
w Kopenhadze zw yciężyła- 1) Szwecja, 2) Norwegia, 
3) Danja.

NUR MI, PE LTZ F R  I M AR T IN  biorą udział w  
wielkim mityngu lekko-atletycznyrr. 24 i 25 b. m. w e 
Wiedniu.

K A R O L  KOŻELUJi, najlepszy tennisista zawodo­
w y  Swiatą, ongiś znakomity piłkarz Pragi i W iidn ja, 
zakończył onegdaj swą kąrjerę fouibałiową pokazo­
wym  występem  fcotballowy m w  Pradze.

BOROTRA. dmga rakieta FraiiiCji, złamał na okrę­
cie palec i ule może brać udzaa^u w Wdlce o puhar 
Davisa w  Am eryce, J t»i to w ielką >jtrgtą dla Fran­
cji, której szanse mimo to nie są mniejsze.

W  BERLINIE odbył *ję mecz zaw odow ców  terrnl- 
sowych. Klęska słynnego mistrza świata Burkego do 
Rmhiera (N iem cy) była sensacją, riuike zrehabilito­
w ał się zwycięstwem  nad Najucheim 1 z “ kwa buko­
w ał się do rozstrzygającego meczu o m istrzostwo 
świata z Karolem Kożeluhem.

SENSACJE K W IA T O W E  KO LARSKIE . Steffes 
pokonał Engla. Michard zw yc ię ży ł Jwukrotide Moe- 
g kops a w  Paryżu. W olke, mistrz świata na szosie, 
w ygra ł bieg dookoła Berlina ną 249 kim. w  8:04.23 g. 
Binda i P ic  dni pokonali w  Mediolanie O irardergę f 
Pięmontesa na 50 kim.

ARNE UORO zdobył aż 3 rekordy św iatowe na o- 
statnlch m istrzostwach pływackich światu w  Bolo­
nii, 1500 w  19-7.2 min,, 10Q0 m. w  12.-14 m., 800 m. 
w  10.9 m.

iś LETNIA JACOBSENÓWNA z Kopenhagi uoho- 
dzi obecnie za jeden z najwlększyoh talentów pły­
wackich.

M IĘD ZYN ARO D O W Y KONGRES W IO ŚLA R S K I
w Como uznał to.r wioślarski w Rydgoszozy za na­
dający się do walk o mistrzostwa Europy.

Zaw ody ' W piłKę wocuą o mistrzostwo Polski, z 
Których krakowska Jutrzenka wyniosła tytuł mi­
strza Polski na rok 192i i juhar „Knrjera Sportowe­
go". na własność, uwldoozm ły  w  całe) pełni w szy- 
s t^ ę  braki 1 błędy naszych naczelnych w łedz p ły­
wackich. Organizacja zaw odów  stała poniżej wszel­
kie! krytyk ! 1 to jeciynio z winy P. Z. P., który w 
maja Ustanawia Lw ów . jak « miejsce zaw .d ów , a w  
osiatnie] chwili, bo w niespełna ydzieó przed termi­
nom narzuca ich onganizację tiakoahowl bielskiemu, 
który Jednak zadania swego w  tak krótkim czasie, 
Jaki mu pou-siawał do dy.pozycji, spełnić nie mógł. 
Efektem tego był brak konkurencji na starcie, brak 
programu, jednem słowem bałagan.

W  znacznie sipiięjszym k&zęae stopniu uwidocj-nl- 
ły  zawody te hiakl w  regulaminię P , Z,, P., co daje 
mnż jość pięktór.ym osetbojn w  Polskim Związku JPIy 
wackim wpływania na korzyść sw ego klubu, i . tak •

Wiadomości kraiowe
HILFS TEIN (M A K K A B I, K R A K Ó W ) zdobył na 

wyścigach Sokoła żydowskiego, mimo silnej konku­
rencji, na 3 starty 2 pierwsze miejsca i 2 zaszczytne 
nagrody. Jhukomity ten zawodnik kroczy od zw y ­
cięstwa do zwycięstwa.

M IS TR ZO STW O  KO LARSKIE  W LW N E TR ZN O - 
Kl UBOW E ŻKS MAKKAB1 K R AK Ó W  odbędzie się 
18 b. m. na sz(osie mogllańskiei, o godt. 8 rano. T ra­
sa-50 kim.

F R E IW A L D ó W N A  stawała w  pięcioboju lekko­
atletycznym  międzyna*odowym w  W arszaw ie tylko 
poza konkursem, poniewdż była rezerwą, uzyskała 
aroli w  ogólnej punktacji lepsze miejsce od Szabió- 
skiej, zdobywając 2570.13 punktów i najlepsze miej­
sca ze wszystkich Polek w  skoku w dal (4.34 m.), 
w.Wegu na 60 m. (3 ‘6 s.) i w biegu na 200 m. (29 1 s.) 
w  rzutah była słabsza.

SEK. KOL. G ARBARNI urządza 18 b. m, okrężny

unieważniono mecz A. Z, S, (W arszaw a )— Jutrzen­
ka, zakończony kieską A. Z, S, 5:1, z powodu zmie­
nienia gracza drużyny warszawskiej podczas me­
czu. Jąko podstawę tego kroku wyszukano sobie ja­
kiś przepis (w ramach regulaminu P, Z, P, nie Istnie­
jący ), rzekomo m iędzynarodowy. Przypom inamy, że 
w  zeszłym  roku, gdy zaszedł również w  jednym % 
m eczy o m istrzostwo Pc-lskl, identyczny wypadek, 
o przepisie tym „zapomniano1*.

Co do oceny samych drużyn, , tc na pierwszy plan 
wybijała się Jutrzenka, o klasę lepszą od A. Z- S.v 
który poza brutalną grą i w ysoce niespęrtowęm za­
chowaniem się (cz< m winien się zająć P . Z. P .), ni­
czego nie pokazał,

Szkoda Gracoyii i fllakkahi, któr.-v % powodu nie­
dyspozycji swych zawodników nie brały udziału, ą 
które na tyęb zawód?eh m iałyby niewątpliw ie w M e  
do powiedzenia.

go---------

w yścig  dystansowy na 117 Idm. na trasie ud roga­
tki mogllańskiej via Myślenice— Dobczyce— Gdów—  
Bochnia— Niepołomice— W ieliczka —Podgórze.

Z W Y C IĘ S T W A  Pogoni nad Lesia warszawską 
11:2 i W arty  poznańskiej nad Polon ją warszawską 
5:1 były  sonsacyjneml i w ykazały, żę faktycznie czc 
łowe kluby przecież się wreszcie wybijają na czuło 
tabeli i tam w alczyć będą jak dawniej o prymat we 
footballu polskim.

W A L IŃ S K I w ygra ł bieg szosow y T o  w. ZwoJ. Sp. 
w  Lodzi na 126 kim. przed Ktosowlczem, zw yolęzęą 
biegu Kraków— Zakopane.

B IEG  K O LAR SK I L W Ó W - ^ T R Y J - L W Ó W  w y ­
grał Zawadzki z Pogoni. — Bieg ten został unieważ­
niony z powodu prowadzenia zawodników p riez 
motbcykle i auta.

M IS TR ZO STW O  KO LARSK IE  RO BO TNICZE

PRĘDKO
uskutecznisz działanie « -  
cbunitów,, posługując się 
„amoliczącr ui tabliczkami, 
mnoj da, dzielez .a td. p t

Szybk i R dćb iiiia iiT
z przykładani! uproszczeń, 
działań raeb. Cena 76 gr. 
W kslęg i h a u u i papiortif 
ew.w^ayla za n a de j. 90 gr. 
H. Taubman, b ,okdw 9, 
Kazimierza Więlk ńfi/p. ęir
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NIE SŁU SZNA D YSK W A LIF IK A C JA  PA O L IN A  na 
meczu bokserskim z Delaiieye-m została zdjęciami 
klinowym i udowodnioną. Dyskwalifikacja została 
Irtzaz Zw iązek zamiłowana, a Delaney i sędzia me­
czu zdyskwalifikowani. Paolino zaś, ogłoszony zw y ­
cięzcą, staje do walki z Sharkeyem.

jk M IS T R Z O S T W A  L IG I  P . N.
W IS Ł A — T K S  (T O R U Ń ) 15:0 (7:0). ,

Lifuzgocą< e zw yc ięs tw o  lzci w onych nad niekom 
pletną jedenastką Torun ia  (10-tka), rob :ąca w ra ­
że  uie raczej I I I  k lasow ej, niż lig ow e j, drużyny. 
3V>za środkow ym  pomocnikiem  Stogow skim  i bram  
fcaraen., gra jącym  z w ie lk iem  rzczęściem  —  /ero. 
W is ła , doskonale s trza łow o  dysponowana i posia­
dająca św ietną kondycję fizyczną, za ła tw iła  się 
spacerem  z  gośćmi. B ram ki s trze lili Reyinan I. —  
6, Adam ek 3, Reym an I I I  —  3, Culak 1, Balcer 2. 
T5KS oddał 1 strza ł na b ra n sę  w  słupek. To  była 
ca ła  je g o  akcja, pozateni tren ing na jedną bra nkę 
d la W is ły . Heca, a nie mecz ligow y .

W A R S Z A W A . Fo lon ja— W arszaw ianka 3:3 (2:2).
LWÓW. Hasmonea— Czarni 3:0 (0:0).
P O Z N A Ń . W a rta — Pogoń 2:1 (OT).
LÓDŻ. 1FC— L K S  2:1 (0:0).

T A B E L A  M IS T R Z O S T W  L IG I  
po w czora jszych  zawodach przedstaw ia się nastę­

pująco:
W IS Ł A  33 punktów, IFC  30, Pogoń  24, W arta  23, 

L K S  20, Ruch 20, L eg ja  20, Tu ryśc i 19, T K S  18. Po- 
lon ja 17, Czarni 17, Hasmonea 10, W arszaw ianka 
12, Jutrzenka 7.

W Y N IK J  IN N Y C H  Z A W O D Ó W .
C R A C O Y IA — RU C H  (W IE L K IE  H A J D U K I) 

(5:3 (4:2).
Konkurencyjny mecz ten tow arzysk i z  drużyną 

lig o w ą  jest dowodem  zm iany konstelacji p iłka r­
sk iej i k ryzysu  w  lidze, o czem piszem y w e w stęp­
nym artykule. W  20 min. p row adzi C raeovia 4:0, 
osza łam ia jąc gości swym  kwadransem  ofenzy- 
wnym. P o  oprzytom nieniu  ś lązacy  dają otw artą  
grę, w a lcząc os tro  i ambitnie. W  C racovii w yb i­
ja li się B ill, Kałuża i Mysak, u gości bram karz i 
środkow y pomocnik. 5-ty go l z karnego. C racovia 
w ystąp iła  zczarnem i opaskam i na znak ża łoby po 
zm arłym  je j graczu rezerw ow ym  Górce Sędzia p. 
Seidner.

B łęk itn i— N adw iślan  2:2. Makknbi I I I — Nndwi- 
ślan komb. 12:0, L e g ja — Hakoah 2:1. F inał turnieju 
puharow ego L e g ji  trw a ł 2 i pół godz.

Ż. K. S. „ I Ia g ib o r ‘‘ I  — Z K. S. „H erku les '1 I. 
5:2 (5:1).

Z. K. S. H ag ibor TT— K. S. D iana I. 5:1 (1:1).
Ż. K. S. Jordan— R. I< S Siła 3:1 (1 1).
C zarn i— Św itezianka 3:1.
Czarni— G rzegórzeck i 2:0.

K R O W O D R Z A — K R A K O W IA N K A  6:1. Decydu­
ją cy  mecz o  w ejśc ie  do kl. A. KZONu.

T A R N Ó W . M akkabi— T arn ov ia  1:5 (1:1).
T R Z E B IN IA . T rzeb in ia— Sokół (C hrzanów ) G:2 

(1 :2).
W A R S Z  A W A . Reprezentacja polsk iej po lic ji— 

Reprezentacja gdańskiej po lic ji 6:2 (3 2)

KRONIKA
Wschód 
słońca 

5 m. 4 Poniedziałek 

15 Elul 5687

Zachód 
słońca 

18 m. 1

Z PO B YTU  C ZŁO N K Ó W  UNJ1 CHEMICZNEJ 
W  K RAKO W IE .

Baw iący w  Krakowie uczestnicy m iędzynarodo­
w ej konferencji rliem ików byli wczoraj przedpołud­
niem obecni na posiedzeniu Polskiego T o w a rzy ­
stwa Chemicznego w  Instytucie Chemicznym, gdzie 
w zię il udział w  uroczystem odsłonięciu tablicy pa­
m iątkowej ku czci śp. prof. O lszewskiego, słynnego 
na cały świat chemika polskiego, zasłużonego zw ła­
szcza wdziedzinie nad skraplaniem powietrza.

Następnie o godz. 10.30 odbyła się wauli Uniw. 
Jag. w  obecności zagranicznych gości uroczystość 
nadania honrowego doktoratu m edycyny profesoro­
w i Sorbony Q. Bertrandowi, najwybitniejszemu, 
współczesnemu chemikowi francuskiemu. U roczy­
stość c ''była się przy udziale przedstawicieli władz 
m iejscowych, a przebieg je] był niezwykle serdeczny 
I podniosły. Przem awiali rektor U. J. Marchlewski 
oraz prof. Bertrand.

O godz. 4 popołudniu uczestnicy zjazdu zos*ali 
powitani przez w ładze Polskiej Akademii Unutjętuu

Wyższe Studjum Handlowe w Krakowie
we własnym gmaehu

Istniejące w  Krakow ie od lat trzech W yższe  Stu­
dium fi m ilow e  wchodzi z bieżącym  rokiem szkol­
nym w  nową fazę rozwoju, W  niezwykle szybkiem 
tempie, bo w  ciągu niespełna jednego roku, wybudo 
wany został na ul. Sienkiewicza naprzeciw wejścia 
do Parku Krakowskiego dwupiętrowy gmach stu­
djum, wyposażony w  nowozesne urządzenia, posia­
dający kilka wielkich jasnych sal wykładowych, oraz 
gabinety, pracownie, czytelnię, salę dla stow arzy­
szeń stndenckich Md. Na zaproszenie dyrektora Stu 
djum handlowego zw iedzili wczoraj w  południe przed 
stawiciele prasy krakowskiej now y gmach uczelni, 
przyczem  mieli możność przekonania się o celowości 
urządzenia gmachu, a zarazem usłyszeli z ust dyre­
ktora studium prof. Dra Bollanda ciekawe szczegóły
0 zadaniach i programie tej tak doniosłej dla życia 
ekonomicznego kraju w yższe j uczelni. Ze względu 
na rozpoczynający się rok szkolny i odbywające się 
właśnie wpisy, zapoznać należy czytelników choćby 
w  ogólnym zarysie z interesującemi wywodam i dyr. 
Bollanda.

W yższe  Studium Handlowe w  Krakowie ma statu­
towo przyznany charakter szkoły akademickiej. W a ­
runkiem przyjęcia w  charakterze studenta jest matu 
ra szkoły średniej ogóTno-ksztalcącej. Studja trw a­
ją lat 3. są jednakże tak zorganizowane, że każdy 
rok studiów stanowi etan dający pewną zwartą ca­
łość. Po ukończeniu 3 letnich studjów odbywa się e- 
gzamin dyplomowy. Studium daje możliwość spe­
cjalizacji w  4 kierunkach, to jest w  kierunku ogólno- 
handlowym, handlu towarowego (Instytut Tow aro­
znawczy). handlu ze Wschodem (Instytut Orientalny)
1 pedagogicznym. Możliwości spożytkowania nabytej 
w iedzy są niezwykle wielkie. Najbardziej ceni i pie- 
legnuie studium te kierunki pracy, które zdążają do 
dania społeczeństwu jednostek samodzielnych, go- I

spodarczo-twórczych; równocześnie kształci studjum 
czołow ych  w ykonaw ców  życia handlowego, przem. i 
finansowego), oraz nauczycieli średnich szkół handło 
wych. Głębia programu, gorące oddania się profeso 
rów  idei przewodniej studium i zmiana mentalności 
m łodzieży akademickiej, szukającej zaspokojenia 
swych idealnych i materialnych zamierzeń także na 
terenie nauki i działalności gospodarczej, sprawiły, że 
akademickie uczelnie handlowe stały się także w 
Polsce przedmiotem żyw ego  zainteresowania się 
m łodzieży. To też studjum w  swoim nowym gmachu 
stało się w  pierwszych dr.iach wrześniowych celem 
pielgrzymki m łodzieży, która szuka tam możliwości 
kształcenia się i przygotowania się do realnego ży­
cia, drogowskazów  dal osiągnięcia godziwych warun 
ków  bytu materialnego, jakoteż terenu pracy dla 
poczynań naukowych, mających służyć życia 0fe> 
spodarczemu. Ł 1

Na czele W yższego  Studjum Handlowego stoi kam  
torjum z prezesem Izby Handlowej p. Epstełueot, )U 
ko przewodniczącym, prezydentem Roiłem I sea. A - 
delmanem, jako w iceprzewodniczącymi, oraz czIotdM 
mi: w iceprezydentem  Ostrowskim, radcami miejaM- 
mi Dr. Krzetuskim, Kwiatkowskim, Dr. Langem t pta 
zesem Sto w. Kupców Schechterem.

W  skład grona profesorskiego wchodzi m. fn. sza 
reg profesorów Uniw. Jag., oraz profesorowie Wyż­
szej Szkoły Handlowej w  W arszaw ie i naczełmcT, 
szkolnictwa zaw odow ego w  m inisterstw ', oświaty.

•  •  •  rl ■
Po  obejrzeniu gmachu dyrekcja Studjum podejta* 

wała obecnych śniadaniem w  salach Starego Tearra, 
w  czasie którego wygłoszono szereg toastów. P rze ­
mawiali prezes Epstein, dyr. feaflShd, prof, HełnricS, 
red. Beaupre, red. Haecker ł sen. Adehnaa.

■ O — -  . ■. :■ •

ści w  gmachu przy ul Sławkowskiej. Do zagranicz­
nych uczonych przemówił prezes Akademii prof. 
Rozwadowski, wyrażając radość z powodu przyby­
cia do Krakowa uczestników zjazdu. W  imieniu go­
ści odpowiedział prof. Norris w iceprezes Unji Chemi 
ków  w  Ameryce. Mówca w yraził się z uznaniem o 
rozwoju nauki polskiej, zapewniając, że chwile, spę­
dzone w  Polsce pozostawią u wszystkich uczestni­
ków zjazdu niezatarł e wrażenie.

Po uroczystości w  Akademii goście wyjechali sa 
mnehodam: na Kopiec Kościuszki, a w  nocy opuścili 
Kraków, udając się do Sosnowca.

—  W YCIECZKA FRANCUSKA W  KRAKO­
WIE. W czoraj rano przybyła do Krakowa w y ­
cieczka członków Towarzystwa Przyjaciół Pol 
ski z Francji, złożona z 70 osób z generalna se­
kretarką Tow arzystw a p. Róża Bailly na czele. 
Goście zwiedzili zabytki Krakowa, a popołud­
niu byli podeimowani przez konsula francuskie­
go p. Loeyenbrucka w  lokalu konsulatu przy ul. 
Pawiej, 1. 3. Uczestnicy wycieczki zabawią w  
Krakowie 3 do 4 dni.

—  OSTATNI WYSTĘP ..WIKTU". W ielkie u 
znanie w yw o ła ły  dotychczasowe 3 w ystępy sła 
wnego zespołu „Wiktu*, które w yw a rły  na w i­
dzach głębokie, niezatarte wrażenie. Dziś, w  
poniedizałek 12 bm. o godzinie 8.30 wieczorem 
ostatnie pożegnalne przedstawienie, —  odegra- 
,ną zostanie sztuka F. Dostojewskiego „Bracia 
Karamasow“  z Zygmuntem Turkowem w  głów  
nej roli.

—  Z TEATRU M. IM. J, SI.OWACKTEGO.
Dziś w  poniedziałek poraź 6-ty „Król“  Flers‘a 
Caillavet‘a.

—  O FIAR A  NIEOSTROŻNOŚCI. Dnia 10 bm. 8-le-
tni M ieczysław  Kleparski. zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej, manipulując przy sieczkarni ruszył kołem, któ 
re zm iażdżyło palec wskazujący prawej ręki Felikso 
w i Wróblewskiemu. Ofiarę wypadku zabrało pogoto 
w ie ratunkowe do szpitala.

— R 7U CIL  SIE NA PO LIC JA N T  A. Policja areszto 
wała Stanisława Bigaia (lat 32) zam. w  W ięckow i- 
cach, który w  czasie doprowadzenia go przez poste­
runkowego za wypraw ianie awantur rzucił się na 
posterunkowego i podrapał go po rękach

—  ZA TR U C IA  ALKO H O LEM  doznał wczoraj po­
południu jakiś osobnik niestwierdzonego nazwiska, 
który zemdlał na rogu ul. Lubicz i Potockiego. W  
stanie bezprzytomnym przewieziono go karetką po­
gotowia do szpitala.

—  NA STACJE PO G O TO W IA  RATU NKO W EG O  
zgłosiła się wczoraj popolundiu Karolina iPeprznian-

ka, służąca która została przez Hklegoś „adoratora** 
pobita dotkliwie laską; również opatrzył lekarz po­
gotowia Kazim ierza Serczyka (lat 21) z Toń, które­
mu jakiś nieznany osobnik zadał ranę 1 łótą notom w  
okolicę serca.

—  KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Zofia Zrfer-
czyńska zam. przy ul. Prądnickiej 1. 35 zgłosiła do 
policji, że ouegdaj o północy włamano się do jej 
mieszkania zapomocą w ytrycha i skradziono 1 ubra­
nie męskie i frak oraz spodnie wartości 400 zł. —- 
Henryka Anisfeld, zam. przy ul. Rabina Meisełsa L 
2. zgłosiła do policji, że dnia 9 Pm. skradziono }e) £ 
.niezamknietego mieszkania z komody zegarek męsil 
złoty, wartości 900 zł. t

W ybory w Jugosławii
Belgrad, 11. 9 PAT. Dziś na całym obszarze 

królestwa SHS. odbywały sie wybory do par- 
lamentu. Są to czwarte wybory od chwili zje­
d n oczen ia  Serbów, Słoweńców i Chorwatów w  
jed n em  wspólnem państwie. O mandaty ubie­
ga się 4983 kandydatów, figurujących na 424 
listach wyborczych, a należących do 13 party] 
politycznych. Liczba wyborców wynosi około 
3 miljony. Parlament będzie sie składał z 315 
posłów.

Kronika telegraficzna
Meau*. 11. 9. PA T . Odbyła się tu przy udzia­

le ministra wojny Painlevego uroczysty obchód 
13 rocznicy zwycięstwa nad Mamą.

Detroit. 11. 9. P A T . Lewine oświadczył, że 
postanowił zrezygnować z tegorocznego lotu 
transatlantyckiego, jeżeli warunki atmosferycz­
ne nie poprawią sie do poniedziałku.

Nowy Jork. 11. 9. P A T . Magnat naftowy Do- 
hony zapłacił wczoraj 13 miljonów dolarów ka­
ry. na którą został skazany za nielegalne naby 
cie pól naftowych Elk Hills-

Bukareszt. 11. 9. PA T . Centrala istniejącego 
już od lat 30 banku Bjhorcana w  Grosswardein, 
wstrzymała wypłaty. Pasywa banku wynoszą 
100 miljonów lei.

Paryż. 11. 9. PAT. Jak donoszą do „Petit Pa-
ris!en“ pociąg pocztowy w  Nowej Zelandjl zo­
stał zaatakowanj' przez grupę ubrojonych ban­
dytów, który steroryzowawszy personal pocią 
gu, ograbili podróżnych i uciekli.
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PRZEGLĄD RADJOWY
ODBIORNIK RAD JO W Y , O B SŁU G IW A N Y  PRZEZ  

&000 OSÓB.

W  Niemczech rozpoczęto łostulowanie odbiorni­
ków  radiowych na dużą Ilość osób. Ostatnio zain­
stalowano w  Monachium wielki aparat odbiorczy, 
Ictóry ma obsługiwać a i  6.000 osób. W  ten sposób 
ca ły  szereg kamienic ma być połączonych Instalacja 
telefoniczna z centralnym aparatem odbiorczym. Sy­
stem tao coraz w ięcej rozpowszechnia się w  Niem­
czech, gdyż zmniejsza om znacznie koszty utrzyma­
nia aparatu radiowego.

REALIZACJA W IELKIEGO PLANU  RO ZBUDO W Y  
SIECI R a DJOFONICZNEJ W  NIEMCZECH.

Rozbudowa sieci radiofonicznej w  Niemczech po­
stępuje szybko naprzód. W szystk ie niemal stacje, 
przew idziane w  planie rozbndowy, zostały już pra­
w ie  w  całości zbudowane. N iem cy posiadają już o- 
foecnie 11 wielkich stacyj radiofonicznych, oraz 15 
stacyj przekaźnikowych 0 łącznej mocy 115 klw. O- 
statnie dane niemieckiego ministerstwa poczt i tele­
gra fów  wykazują, w  dniu 1 Itpca b. r. 1,713.899 zare­
jestrowanych radioamatorów.

N iem cy pod względem  Mości stacyj radiofonicz­
nych, oraz Ilości zarejestrowanych radioamatorów 
M  Więc w  Europde drUgiem państwem po Amglji.

W Y & T A W A  RAD JO W  A W  PARYŻU.

W  roku bieżącym  w  dniach 28 października do 13 
IsiiOipada odbędzie się w  Paryżu  w ystaw a radiowa. 
W ystaw a radiowa odbędzie się w  salonach Grand 
P a l ais. K ierownictwo w ystaw y  obejmuje syndykat 
p rzem ysłow ców  „Syndicat Professlons des Industrie 
Sadtoel".

W KRÓTCE W IEDEŃ POTĘŻNIE PRZEM ÓWI.

; P ra ce  nad powiększeniem siły radiostacji wiedeń­
skie} do 60 khr. są w  pełnym toku. W  związku z 
powiększeniem siły stacji są przebudowywane hale 
■uszyu , amplifttcaitoraia, oraz pewnej przebudowie 
niecnie studio. O He nie zajdą nieprzewidziane prze­
szkody, nowa potężna wiedeńska radiostacja prze­
m ów i około Bożego Narodzenia.

W IDO W ISK O  SŁUCH O W E W  ANGLJI.

Do niedawna dłuższe widowiska słuchowe w  An­
g lii uchodziły wśród angielskich radiosłuchaczy za 
nużące. Od pewnego jednak czasu zaczęły  napływać 
coraz częściej prośby o nadawanie dramatów, w y ­
pełniających całą wieczorną audycję. Ten nowy prąd 
przypisać należy doskonałym wynikom, jakie dały 
próby audycyj słuchowych, opartych na insceniza­
cjach.

SKUTKI U ŻYW ANIA  RYNNY JAKO UZIEMIENIA.

W  ostatnich czasach zdarzyły się wypadki ude- 
(o e r ia  piorunu w  nieodpowiednio uziemione anteny.

N iew łaściwości te m iały miejsce specjalnie tam, 
gdzie jako uziemienia użyto rynny bez poprzedniego 
zbadania jej oporu. Okazało się, że rynna, o ile po­
siada mały opór elektryczny, może służyć jako prze­
wodnik uziemiający dla elektryczności atm osferycz­
nej. W  przeciwnym  zaś razie nie są wykluczone sil­
ne uszkodzenia domu, a nawet pożar, w yw ołany w y  
ładowaniami atmosferyczneml.

Najodpowiedniejszem uziemieniem są rury wodo­
ciągowe, leżące poza obrębem samego budynku, z 
któremi należy łączyć przewodniki antenowe.

SPECJALNY FORTEPJAN DLA RADJA.
Jedna z amerykańskich stacyj radiofonicznych w 

Chicago z zmówiła w  firmach fortepianowych spe­
cjalny instrument tak skonstruowany, ażeby tony 
jego nie b y ły  zniekształcone przez fale radiowe. Ca­
ły  szereg firm nadesłał w  hardzo krótkim czasie no­
w e typy „fortepianów radiowych", z których jeden 
w yróżniał się tem, iż tony niskie nie rezonowały w  
słuchawkach. Naturalnie, udało się to osiągnąć po 
wielu żmudnych eksperymentach.

P O S TĘ PY  TE LEW IZJ I.
W  laboratorium uczonego angielskiego w  Lans, 

Bairda, zostały przeprowadzone próby nadawania 
telew izji w  obecności kilkunastu zaproszonych osób. 
P rób  dokonano zapomocą aparatu, skonstruowanego 
przez tegoż Bairda.

W  toku eksperymentów udało się m iedzy inneml 
przenieść obraz duże] lalki do daJeko położonej ra­
diostacji Odbiorczej. P rzy  pow yższych doświadcze­
niach uczony używał projektor niewidzialnych pro­
mieni, które przebijają mgłę luh dym siłą 10-krotnle» 
zwiększoną, niż zw yk łe  promienie świetlne. W  ciągu 
najbliższego czasu projektowane są dalsze doświad­
czenia pomiędzy Londynem a miejscowością Dun­
dee.

PO RO ZU M IENIE  TE LEW IZYJNE  B ER LINA  I 
M O SKW Y.

M iędzy Komisariatem Poczt i Telegra fów  w  M o­
skwie a firmą „Tełefunken" w  Berlinie zawarto u- 
kład, mocą którego firma niemiecka ma dostarczyć 
urządzeń do odbioru obrazów na odległość z tem, iż 
Komisariat poczt i telegrafów  regularnie będzie od­
bierał i przesyłał drogą radiową obrazy do Berlina 
w  celu eksperymentalnym.

KO LO SALNE PO S T Ę P Y  TECHNIKI RADJOW EJ.

Amerykańskie tow arzystw o General Electric Co 
skonstruowało ostatnio lampy rśdjowe dla stacji ra­
diofonicznej o mocy 100 klw. w  antenie. Lampy te 
ogromnych rozm iarów, przeszło pól metra w ysoko­
ści, wzbudzają podziw u zwiedzających w ystaw ę tej 
firmy. Lampy te podczas pracy chłodzone są wodą.

Program stacyj radiofonicznych
Pon iedzia łek , 12 w rześn ia,

Kraków (422 m) 18— 10 Transmisja z Ywratawy
19—19,10 Rozm aitości. 19,10—19,30 Odczyt pt. „O r­

ło w o  nad polsk ie m orze", w yg ł. p. Jan Sztaudyn­

ger. 19,30— 19,55 Odczyt pt. „Japońska tw órczość  

literacka " (dram at), w ygŁ  p. M arja B rochw icz.

20— 20,30 Kom unikat sportow y  i  Inne, ód  20,30 
Transm isja z W arszaw y, w zg l. Poznania.

W a rszaw a  (1111 m) 12 i 15 Kom unikaty. 15,29—' 

17,20 P rzerw a . 18 Muzyka taneczna z „G aslrouo- 
m ji“ . 20,30 Transm. z Poznania, 22 Kom unikaty.

Poznań (280,4 m) 13 i 14 Giełda, 20,30— 22 W ie ­

czór m uzyki Griega. 22,30 Muzyka taneczna.

W iedeń (517,2 m) 11 i 16,15 Koncerty, 20,05 Stara 

i  nowa w iedeńska muzyka ludowa (p ieśn i i  melo- 

dje).
B erlin  (483,9 m) 17 Koncert popołudniowy. 20,30 

Koncert (tańce słow iańskie, norw eskie, niem ieckie 

i  in.).
L ipsk  (365,8 m ) 16,30 i 20,15 Koncerty. 21,15 K on ­

cert chórów.
K ró lew iec  (329,7 mJ 20,15 Koncert Wiolonczelo­

wy IŁ  Hoennesa.
Langcnberg (468,8 m) 13,10 Koncert (w y j. z oper) 

20 W ystęp  tenora G. Meadera z M etropolitan, O- 

pera w  N ow ym  Jorku (m. in. pieśni M ozarta i Cho­

pina).

INFORMATOR GOSPODARCZY

S T A Ł Y  ABO NENT „N . DZ.“ : Kurs dolara 10 sty­

cznia 1920 r. wynosił 120 kor, a 10 lutego 1920 r. —  

195 koron.
M. S, BRZESKO: W  bliskim czasie ma być podo­

bno zawarta konwencja w  sprawie ubezpieczeń w  

Tow . austriackich, radzimy w ięc zaczekać do tego 

czasu.

H. K”  Należy uważniej czytać pismo!! Odpowiedź 
na zapytanie Pana zamieszczona była w  „Inform. 

gospod." w numerze 229 „N. Dziennika" z 30 sier­

pnia. Pow tarzam y ją jeszcze raz: Nieoficjalny kurs 

dolara wynosił w  marcu 1926 od 7‘70— 8‘40 zł., zaś 

w  kwietniu 1926 od 8‘20— 10'20 zł.

M AKS KR.. LU B LIN : Konieczny osobny patent na 

sprzedaż delikatesów. DR. B. S.

Walka o nową moralność
A W A N T U R A  L IT E R A C K A  W  P A R Y Ż U  Z  PO ­

W O D U  W IK T O R A  M A R G U £ R IT T E ‘A .

Nowa powieść W iktora Margueritte‘a, która w ia­
ln ie  ukazała się pod bojowym  tytułem: „Bądź Pa­
nią Sw ego C łala", w  ciągu pierwszych ośmiu dni 
lozsprzedana została w  80.000 egzemplarzy, w yw oła  
prawdopodobnie przeciwko autorowi nieroriiojszą bu 
iz ę , niż „Au Bord du Couffre", „La  Garconne" I 
JLes Criminels".

Punktem wyjścia dla powieści jest wyrok, jaki nie 
dawno w ydał sąd w  jednem z miast portowych. 
Przed  sądem postawiono marynarza, który zniewo­
li! lS-letnią dziewczynę. Dziewczyna zaszła w  ciążę, 
marynarz został skazany na ciężkie roboty i deporta 
cję. Młoda dziewczyna usiłowała uwolnić się od 
m acierzyństwa i z  tego powodu została pociągnięta 
do odpowiedzialności sądowej przez sąd dla nielet­
nich.

Bezpośrednio potem W iktor Margueritte na ła­
mach pism postawił następujące pytanie:

C zy  jeżeli ojciec skazany został, Jako zbrodniarz, 
gdyż stal się ojcem w brew  w oli matki, można po­
ciągnąć do odpowiedzialności matkę, będącą na- 
w pół dzieckiem za to, że nie chciała wydać na świai 
dziecka zbrodniarza?

T o  pytanie stanowi podstawę nowej powieści, w

której Margueritte przedstawia losy młodej kobie­
ty, usiłującej się uwolnić od dotychczasowej pań­
stwowej ideologji. Towarzystk ie. moralne i państwo 
we p rzyczyny zwalcza, w yw raca i wykazuje ich 
nierzeczyw istość oraz obłudę. Tendencje autora w y  
stępują jeszcze jaskrawiej, gdy w  końcu powieści 
wyjaśnia, że najważniejszą przyczyną tworzenia ta 
kich praw jest obawa, by w  przyszłej wojnie nie 
brakło państwu mięsa dla armat.

PRO PAGANDA KULTU NAGOŚCI W  NIEMCZECH.

W  Luneburgu, w Niemczech, toczył się proces 
przeciw  redaktorowi „P rzy jac ió ł Życia wśiód u- 
śmiechu", wydawnictw , propagujących kulturę nago
ści.

Redaktor Robert Lauer stoi na czele „T ow a rzy ­
stwa przyjaciół natury" i w raz z Magnuklem W el- 
demannem, byłym  duchownym, propaguje w  całych 
Niemczech- „starogermański zw yczd j" chodzenia na­
go. Zwolennicy kultury nagości zbierają się w  pew 
ne dni uroczyste i uprawiają tańce rytm iczne bez 
ubrania, w  ciągu zaś lata używają wspólnych kąpie 
li pod goleni niebem, obywając się bez kostiu­
mów.

Dwa takie charakterystyczne zdjęcia fotograficz­
ne, ilustrujące obyczajowość przyjaciół natury, n- 
mieśclł redaktor Lauer w  wydawnictw ie „Życie  
wśród uśmiechów".

Jedna fotografia przedstawia święto Choinki, dru 
gie zaś „Letnie w yw czasy ". Na zdjęciach w szyscy  
figurują bez uhrań, a na pierwszym  planie widnieje 
pani Rozalja Lauer, żona redaktora, osoba, odzna­
czająca się pięknym, klasycznym aktem. Jako obroń 
cy redaktora zjaw ili się dwaj adwokaci niemieccy 
dr. Dormann i Fuchs a w yw ody  ich nadały proceso­
w i zasaunicze znaczenie, podkreślając, że w yw rze  
on w p ływ  na ocenę —  co należy uważać za porno 
grafję, a co za piękno.

Nagość nie może być niemoralna dowodzili adwo­
kaci, albowiem Jest dziełem natury i żadne stworze 
nie nie zakryw a swych kształtów.

Ludzie pierwotni, ży jący na łonie natury, obyw a­

ją się bez ubrań, a moralność ic hjsst może w yższa, 
niż tak zwanych cyw ilizowanych narodów. M ie­
szkańcy południowej A fryki nie uwodzą cudzych 
żon nie usidlają niewinnych dziewcząt, nie znają pro 
stytucji a kobiety loh uważają m acierzyństwo za 
szczęście 1 dar niebios.

Współczesna medycyna zaleca wystaw ianie dała  
na działanie pow ietrza 1 słońca, nakazując tak zw a­
ne kąpiele słoneczne. W szystk ie w ięc argnmenty za­
równo filozoficzne, styczne, jak higieniczne przema­
wiają za nagością. Mimo to sąd Wydał w yrok, ska­
zujący redaktora L&uera na więzienie.

Skazany wniósł odwołanie do najwyższego sądu 
. Rzeszy.
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